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AFR. y KA - CZlllł'łlY 11\d. wlel• 
kl kontynent. o 
kształcie zclefor

mowanl'J wątrOlby ozy nerki. 30 
mln km kw, 198 mln mieszkań
ców, dzielących się na nlczllczoną 
ilość plemion, mówiących 700 rót
nymi Językami. 

A F R Y K A - 193 mln prze· 
ważnie czitmych Afrykanów I 5 
mln bla.łych Ellll'opcJczyków, 600 . 
tys. Hindusów,. 60 mln mahometan, 
112 mln pogan, 21 mln chrześcijan. 

A F R Y K A nieprzebyte 
dżungle, bezkresne pustynie, wą
skie pasma żyznej, urodzajnej gle
by, nasłoneczniona b:rUssa. Na :Jej 
niezmierzonych obszarach tn i tam 
wioska złożona z , szarych słomia
nych chat. Przeldeństwo prażącego 
słońca I błogosławieństwo deszczu. 

Có:lJ wiemy o Afryce? Niewiele. 
Kojarzą się . jakieś obrazy z egzo· 
tycznych filmów, ury't"'ki z kstąż,•k 
podróżniczych, wierszyki dla dzic-

el, „Murzynek Sambo w Afryce 
mlesz,ka", rytmiczny dźwięk tam
-tamów. Silni, dobrotliwi, ale głu
pawi Murzyni, którzy czekają na. 
łaskę z rąk bla.łych panów. Dziel· 
ni misjonarze Idą.cy w głąb cza.rn1~
g-0 ląclu „z kagankiem oświaty" i 
„prawdziwej wiary". Dreszczyk 
gr11zy I przerażenia.„ ludożercy. 

Wiemy o Afryce bard7.o nlewłe
Jc. Alo pocieszmy się. Nikł o niej 
wiele nie wie. Nawet cl, którzy 
w niej mieszkaj!\ I cl, kt6ny pn;ez 
nią pooróż11Ją,. I prawd!\ Jest, f:e 
Afryka to ląd nie zbadany i tajem
niczy, 

Historia Afryki tonie w pe>ml"(lee 
dziejów. A jest t11 historia najbar
dziej w ' przeszłość sięgająca. We
dług ~owoczesnych badań właśnie 
Afryka, a nie - jak przypuszczano 
- Azja Srodkowa była kolebką 
ludzkości. To zresztą ma drugo
rzędne znaczenie. Znana Jest hi
storia Egiptu i pierwszego po u~a.d-

ka Erfptu Imperium &frykat\skle
&'O - Karta.głny. Jstnla.ło potem 
500 lai przed łmperlum Karola 
Wlelkle10 wielkie Imperium afry
kafulkle Ghana, które pozostawiło 
po sobie wspaniałe pomniki kultu
ry 1 wykształconej władzy. 

Mroki zatopiły bis·torię Atryld 
•opier11 w późnym średniowieczu. 
Pasmo historii przecięte zostało 
ielazem I zalane knvlą. Czarny 
ląd stał się dost.arczycielem czar• 
nych niewolników. 

W ciągu 250 lat, od połowy wie
ku XVI aż do początku XIX w. 
Afryka straciła ok. 150 mln swych 
mieszkańców. Biali Europejczycy 
wywozili czarnych Afrykanów do 
Indii Zachodnich, do Ameryki. Ara
bowie na Bliski Wschód i do Tur
cji. Ginęli na plantacjach tańsi od 
bydła. Ginęli za.bijani w czasie ło
wów, ginęli w czasie transportu 
pod dusznymi pokładami statków. 
Inl6 co dziesiąty obywatel stanów 
Zjednoczonych Ameryki Północn~j 
to Murzyn. Przeważają oni liczeb
nie w wielu państwach Ameryki 
Południowej, przemieszali się na 
dobre z ludami Bliskiego Wschodu. 

Afryka :z:ostała rozdarta, podzie
lona wzdłuż granic nakreślonych 
w drodze ugody między białymi. 
U progu XX w. Afryka została po
dzielona między 7 pańslw europejs
kich: W. Brytanię, Francję, Niem
cy, Włochy, Hiszpanię, PorlugaiiQ 
I Belgię. U progu drugiej polowy 
XX w. istniały w Afryce 4 niepotl
ległe kraje rządwne przez Arry
kanów - Liberia, Libia, Abisynia 
i Egipt. W roku 1959 istnieje już 
8 niepodległych państw Afryki. W 
ostatnich lllłach uzyska.ty niepodle
głość l\laroko, Tunis, Ghana I Gwi
nea. Za rok nlepodległym1 się sta
ną największa i najbogatsza kolon1:1 
brytyjska w Afryce - Nigeria l 
Somali, 

Jesł jedno jeazeze niepodległe 
państwo AfrYki - Unia Południo· 
wo-Afrykańska, ale paitstwem tym 
rządzą nie Afrykanie, lecz biali, 
Rasizm w najbardziej drapieżnym 
wydaniu dominuje w tym kraju. 
Minister ~prawiedliwości rządu 
Unii Południowo-Afrykańskiej R. G. 
Swart oświadczył, że „biały czło
wiek nie mógłby przetrwać, jeśliby 
rza,rnemu dano równe sumse". 

W XIX w. cała. Afryka została 
skolonlallzowana. W XX w. Afryka 
11141 pr"J;eb•idzlla.. Po Azji Afryk:i.. 
W tysii:cr.nych artykula.<'b u:i.ywa 
elę okreśhmla „przebudzenie Afry. 
kl". Ta.k nazywa się niemal po• 
wszechne dzl1daj w Afryce dążenie 
do wolności, do niepodległości. '1 
wolnych państw Afryki stanowi 
konkretny WY'raz teg11 dążenia. W 
Algierze Jeje się krew, w Nlassie i 
Kongu Belgijskim również 5 mln 
białych niedługo już chyba rządzić 
będzie czarnym kontynentem. 

Jeżeli spojrzeć na liczby bilan
sujące ilośó białych I czarnych w 
poszczególnych krajach Afryki, to 
dziwić się jedynie należy, że biali 
tak długo morU rządzić. W Niassle 
na 2.400 tys. czarnych mieszka 4 
tys. białych Europejczyków. W To
go francuskim na ok. miliona czar-
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ŁODZ - miasto I 

młode I 
(Dok.ończtnte ze atr. 1) 

olacy.fna ł,ódi, tollca włókiennictwa, komlnorr6d - na
zwy ~ dżwl czą w poezji, powtarzają. 1lę w publicystyce 
ł mowie potoczn J, koJaną Łódź z prac!\, walką, pejzażem, 
nic kojarzą J du k z młodo clą. 

Mylllę, t t goroczn ·wic:to Majowe po1Zerzy w 1po ób 
nc-.1.c ólnl wzruszający I żywy dotychczasowe tradycje, 
w zystko wi;kazuje na to, że przybędzie nam jeszcze Jedno 
nkre l nie J,odzl - ml sto młodo cl. Kiedy będ-ziemy oclą-, 

dać wleli ą rewii; mfodzlciy łódzkiej, kltdy bc:dzłemy okla-
klwać ni oczekiwnne il ury ma.rszowE', :.ie tawlenle lc~lo-

rów, pom · Iowo ć dzicwczqt I chloJ>ców. warto uświadomić 
1obfc rl1wnoczdnlc, f:c ta kipiąca młodość w tym samym sto
pniu \ ·yro.i prawdc; o Lodzi, co I flotychczn owe ol<re 'en•a. 
Być może dopisze pogod , być może pod bh:kitnym niebem 
przcm zerują. studenci I młodzie! ZMS z fabryk, harcerze, 
Jlccall cl, porto •cy, wychowanl>owlc rozmaitych szkół I ln-

tytucJI. Iluż j t ich w ł..odzl? 
J>orfl • leć t Jl o - tudcnt.'iw ponad 12 tysięcy, więcej niż 

wsz · sił Ich ml zkańców Wielunia czy ł ... asku pornnożoncf() 
11rzez 2. Ucmlów sz ół pod tawowych prawie 100 ty !~cy, 
a i c h le, co w zy tl Ich mieszkańców Pabianic, Lęczycy, 
ł.Al\\ icz I Bclchatowa razem wziętych. J.lceallstów i uczniów 
sz.k61 z ' •otlonych ponad 27 tysięcy, przeclmkolaków 12,5 ty
siąca, o cz ni razem prawi Piotrków 'l'rybunalskl. Jeżeli 

uwz1lęd 6 ale szkolnictwo, uC'ly się w l,<>dzi ponad 160 ty
sięcy lud7.ł. A przeclE'ź to nie w zyscy, około Il ty11. młodocia

nych pracuje w przem)·'lc, drugie tyle wałęsa sic: po ulicach 
naszego ml st . Gdyby doliczyć Jeszcze resztę na.S'lych naj
młodszych milu iń kh, ol ał.e się il' czę1foleJ ni~ co trzeci 
łodzi nln to dziecko lub sztubak, albei akademik. 

Mimo woli prr.ypomlnają lę w tyro mll'jscu iłowa Stefana< 
2 rom ki o o młodo cl, która Je t dziedzicem wazy1tlde10, 
pokoi Iem nlo ącym wiosnę. Nie zawsze uświadamiamy IKI· 

bie do tat M;nie mloclość naszego miasta, nie zawsze pamię
tam ·, żo w cieniu kominów, obok rozedrganych fabryk, pra
cuje I dojrzewa w etl ach szkół I instytutów młodość. Ta 
młodość- Jal prz widywał Żeromski - pokłoni 11łę nisko do 
stóp pracuj ce o w ojczyźnie człowieka., <tai on puował Jlł 

będzl na c o rycerza. 
Pned n ml pl knc święto, łwlęto ludzi, którzy wzięli na 

flł b cl ł.ar walki I odpowledzlalnfŃcl za losy Poliki socja. 
liatycri:n J, jwlęto zwrócon hval"'ZI\ do młodych pokoleń, 

Trudno, zaiste, o bardziej trafne zestawi nie - aocJall:nn Jest 
• bowiem młodością. 

WIESt.AW .JAŻDŻYlQ° KI 

. na~r.a ~zkółka 

Bell.er u yi;zał tnio 
o tym. J tto do domu j o 
rr.na,jo,i1;y h wkroczyła pro
blool tyk.n d • kt I o ~-
u lnym \\'iY he.w nLu mlo

dzl ży. Mlonowlcl do żo
ny ()1\1, o 7.na jom gO\, cryll 
7..11 jomc-j, 7.om<'ldmv ło s :ę 
dwoje j aj <lz1 x:i w ·w:icku 
czt ry i p ' lnt, pytajqc: 

- M mu lu, dl c7.cgo nai; 
j u:ze ·•'" uśwl de>:niła~"'l 

- B jt teśc za m le .. 
Po czym usl) ~nla komen
t~ do GW o wl ze
r• n. wypowiedz.lany pr?.CZ 

JC<lnC'go z bq:ków do dru
gi o: 

bru, że j a.k 
to 2.r0bLmy 
i>ędzlo nam 

kim zycl.u chr0ind!(lilłarlni 
~niej niż „łóclka". 
Zdawałoby alfł, że praiw

d tę ?.rozumieli wszywcy -
n n wet jeden ksi d7., któ
ry z01 tnł za to śl!C2lllf „u
rn le"zczoon.v na fotogratd" nu 
lam c'h ,,poolwJn iłwla1tn". 
I oto w klhku 111.k<>ł h 
wprowudmno wyJ ·łady z 
zagadnień cl<sualny h. 

W cl I leniach praso· 
wych nn t n t n ~ trod1ę 
dzlwllo, 7.e w •kia y (lrD· 
wadzi\ .„ ldko.rz linf'll<olo
dzy. e7.:yli Judz!e znjmuJ11cv 
s'ę techniką fl<1rodow~1. l".1.„

m lcślnky <id pcwny«h dam-
kich orgaziów, a przcdeż 

nie sp e od 111Praw ·eksu-. 

~111&1 
HISTORIA Z J,AURKĄ 

P 
omy t jak pomysł 
przysz dł. Do głowy o· 
<~?.ywi.ście i nic wprost. 
Wymyślić t1*tCb:i było 

„wielki temat", „bomb«: se
eonu", 1,Sz;Jn,glcr" - jak to 
!ę mówi w redakcyjnych 

kuchnirch. Kawy redaktor 
zna tcm ból. 

Myśleliśmy: w narodzie 
wclqż żyje ów szezególny po
clqg do krzyżc.•\n:k, gier, ha
z.ardów i k nkursów. Nie
jedno pismo w Pol. 1.c1.e d1.i
siaj na t.vm stoi choć rcd;il<
torom s ę wvanje, :że maiq 
wzięcie z innych, wy:ższych 
mejl. „O<lgło:;y" nic są wca
le lcps7.c. C1.unu by nic spró
bować zbawić kh krzyżów
ką? 1\:rzyżówkq - gigantem, 
jakiej jeszcze r ic było! Stąd 
konkt11 mle 7.Jkaniowv. 
Micszk:an ,e - sprawa łódz
ka nr 1. Główna nagroda w 
tym konkurs.e - też mle z.
kanie. 
Parę tygodni konkrel)"Lo

wal!Amy ten pumy !. „W6j
kowic z for :-\" - owszem 
chwalili dcę. Mówili, że jest 
w! lkn. Lecz k!edy przycho
dziło co do cu·go, to z.nac:ry 
do 1PJ fors;r, kręcili nosem 
i to w f"r,>osób rzEX: l>y mozna 
naturalny, 'f dy w świat po-

cle integralną częścią. Ze 
przy olmzjl WJ"khłdu o tym 
jłlk rc:1z.mnaża się panit.ofe
lek u~y s:c; tam 1 o tym, 
jak rozmnaża się człowiek. 
Nie wyobrnf.nł Mbte też 
Belfer, że sprawa takiej na
uki może budri.!ć w ogóle 
czyjekolwiek sprlec!wy, 1.a.
str1.e:ż nla czy dy11kusje. 

Dalej wyobraiał sobie 
B I fer. ie se1k. iolo11iczne 
{J 1 '.l(!On:ki r.00 jmą ~pośró<l 
problemów fizjolog!czno-hl
glen!CT.nych co najwyżej 
kwe.! tle 1r>0 ob6w v.ono
l>' cgn niu dąży. Nntomiast 
mniemał, :i.e j t to le
l«j.a o pewnej sferze 
clo:znań p ychiC?:nych c7.lo
wkk.a, o umfe.i~lności 
współżycia z pojedynczymi 
egze.mplanami rzlnwlccz -
go gatunku w sferze pO'ZA· 

na się 
na uśw dom!, 
nowe dz: ieoko i 
za c ła.emo. 

Gdyby brak odpowiednich 
Kl ów u wł d millJq· SEX-ZYCIE 

PDKLDSIE 
TRUDNEGO KDIKURSU 
~zły listy, memoriały, mani
festy ... 

Najtwardszy orzech mie-
liśmy z mieszkaniem. 
Do dziś niejeden n.am 
nie może go przebacz ·ć. 
Ja'k to, mie:;zkanie, pr?.ed
miot głodu, •1tnr-1.cń, dar Bo· 
ży .socjali7..mu. w ten sposób 
nigdy nie pn~fanownny, n!e
p17.elicza!ny nn zlotówld, 
czynicie rapl.cm ,,fanl<'m lo
teryjnym"? Mv na to wprost 
przeciwni<'. Co prawda t•> 
j~t istotnie l rz<'<lmlot gło
du. marzer'l, ale 7.aden dar, 
lec1. wartość pr?.elicnilna na 
p!enlądze. I konkurs nic lo
teria, bo ucwstnicy przy tym 
popracujq, przywykn11 chn
c1az trochę do myślcnlR, 
przekonają i;ię, :że w l'oł c 
już, nH .sz<·zi:i\:ie, mlcszknnlc 
to nie mann:i z nieba, 1ylko 
a r t y k u ł rzC'du row ró ·,,, 
pralck, motncykli, jakkh 
c7.lowie'k .si<: dr>rnlbln, z 1ym, 
że artykuł często ponad Judz
ką kies7.eń, ale nie Juk us. 

Fund<itor nagrody pt7.y. tal 
os ta teC'Znie na ten pogląd. 
Powiedział pn:~· tym, że ma 
słabo,'. do „Od losów", za 
co mu wdz.:„-c-r.ność i w1.n
jcmna słabość. Nakazał Jed· 
nak naisurowlej obwarov."ać 
tę nagrodę (czegośmy - C7.y 
te Lnicy i not, ,ritts7. tlwla<l
czą - dopt-łnili). 7.a ojccm 
m!R~ta. jak ZJ ojc<'m, po 7.11 
inni fundat.1r7.V. 7 co ~m 
t11kfo wdzięcmość a~ do :?.go
nu pli;ma. 

Tedy się stało. Pl'ZS 
kwartał z h.:k:cm jeden r -
daktor raz uczciwie w ży
ciu mu iał pt:oprac<>wa~. pis
mo !lię mogło 7 hukiem rc
klnmować, P Czy1alo!cy 
(p17.ynnjmnl~j ni :klót'7.y) nie 
złorzcc1.yll jnk co tydzień 
redaktorom, jako że pośród 
rozmaitych „chał" znnlet.11 
zawsze „'kupon konkumo· 

wy'', będący jakimś poci~zc
niem i nad-zic!ą„ 

DLACZEGO 
NIE BYł,O LA WINY? 

Lawiny odpowied7.i nic by
lo. Poczta p.1·zyn! la 1 czytel
nicy sami do:~zyli lqc-;;n!c 
okrą~lo 200 cdnowicdzl. Nie
dużo l ni malo. W snm raz 
na tak i kc·nkurs. 'I' a k I 
to znae7.y: długo t.rwajqcy 1 

skompł i'kowar.y, polegnjąt'Y 
na: kupow~:1iu, C'"lylani:.i, 
wycinuniu, 1'.~ m1>lctowamu, 
liczeniu i w ogóle wielora
kim wy~zczegt.inlanlu się n,1 
temat. Może co n:cco przl'
s;1dziłcm, piętrząc c7.ynnoścl, 
ale że był to kU'11kurs trud
n y, potwicrłiz~ knżdc dziec
ko. 

ZADA WA 
DLA DOROSt.YCll 

N11Jmlodszy wiekiem kon• 
kur. owlcz (. topk11rka} ma 
lat Hl, najstnt ·zy (księgow;v) 
- IAl 60. Pn<'c!ętnn wicku 
Int 32,4. A zlłtcrn był to już 
nic t •!ko w założeniu I Cl 

de facto konkurs dla d o
r o łych. 

Nic iloAf:, 11le jakość wa
t.y o war orc! odpowiedzi. 
Tak .!>iQ pnynajmni j pociP.
i;zamy, 

Spośrćxl te.i sumy 200 o ób 
zalE'dwie jedna uwnża . woje 
wnrunkl ml 1„kan!owc w. 
do tatecwc, mimo to odpo
wiada na pytani<'. Chyiba u. 
przy'Zwycznjcnia. 199 pożo-
• tnlych o.ób uwn:ta te wa
runki ?..a nlcdo tatcc:zne, a 
1.atem 1worzy grupq z a I n
t er e 11 o w a n ;y c h nic ty:
ko grą i nagrodami, ale 
p ro b I m cm. W tym sc11-
.slc giupa .i<' t nlep~ynnd
kowa 1 repi~'Mtatywma. 

Motnn j:i u2111ać za repre-
zcnt.uływ111ą równic! ze 

w jakikolwiek sposób U7.a• 

aadinić. Mnlemalcm, że Ul• 
kle lek<..-:!e będ11 próbą roe
mowy mądrego wychowaw
cy z młodzieżą m . Jn. na 
taki temat 1 wymia:ną myśli 

1 „w ciemno" ~ kwe
stie szciegół we. Powiadam 
- l~zy rydrz inii :nic. Ale 
rydiz nie j 1. w na.ilCC»Zym 
gatunku. 

a.mych młodych. Okazi11Je 
się, że- różne rzeczy sobie 
myśl.alem.„ 

Obecnie w PolBCc ośrod
ki racjonal!. tyc-mej myśli 
nlc puszczają w ob!e-g ?.<id
nych spr>lec.v.nie użyt.e<:z· 
nych w i;ensic polOC!7.nym, 
11,a a.cl g r y. ?.a6ad ctycwych 
Nie mam lu na myśli 0<.'7..Y· 

wl cle 1v.'Or7.cnia f'Cpular
nego ka Lec+li1..mu. a I kol
porlow•mle bodaj na i;po
sób dy. ku.syjnv P.(!wnego 
rnimmurn prawd i nogll\
dów 7.awicmiąc.vch pr6~ 
u711s11dn•C"nia ich. 

Oto wybrane z jedrncgo 
numeru „Kulis" trzy nast~
r<UJące po ;<;oble ikolC'Jno 
porady. 

„22-l<>tn!a dz!ewczuna nic 
m.oie sit: wiqzać z dwukrot
nie sta..rs:vm tonat11m mę.t
czuz~ oba rczonvm trojgie•t1 
dzieci. Radzę wyjechać, I'o
placze Pa.ni i zapomni". 

Dlac-1.cgo nie może i:ię 
w!i17.łłć, W<·hodzi tu w .itr~ 
dobro dwóch d l"0$1ych lu
dzi I trojga clizieci. Dohro 

O ty.rn zaś, jaikJ poglc1dy pn:oważnie anta;on.i L~z-

względów obiektywnych, 
Struktura zawodowa odpo
w!adających. 

Robotnicy • , , •• 
Inży11;ierowie i technicy 
Urzędnicy 
Nauczycie te 

66 
50 
49 

.10 
Studenci .. 
WoLne ZJ11wody 
Renciści i inwalidzi 
J>iclr:gnia..rki 
Wojskowi 

• • . . 
Inni (przeważnie „przy 
mężu" czyli gospodynie 
d<mwwe) ••• , 
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1 
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Nie dy!:ponuj0, generalnym 
zesitawi<'niem lruktu1·y za
wodowej społeczeó twa Lo
dzi, Nie wiem. C"l.Y c-1..egoś 
t.aklego zdązyllśmy się do
pr:icować .. Je-.lell lnic - tym 
1•orwj d~n mn ie. Niemniej 
tuk na „niuch" dzlcnnikn1·ski 
zdaje mi się, że o<lgłosowo
konku rrowe mikro. poleci. t't
~lwo zbll7.onc je. t w 1 ropor
cjach wwndowych do ma
kro. poleczei!stwn J .lldZ!, Zde
cydowana w;~kszość robotni
ków, dość duż11 llcżba inl.y• 
nieri>w I techników. propor
cjcnalna urzędnikó\\·, 
nnuczycicli , tudenlów, n:
'kln rcpre;ze:it11eja wolnych 
zawodów i wriJ ka (11 zwłarsz
c1.a tego o~tnt!lie~o) - każ,1 
ml ryzy'kow ć tuką tezę. 

Mniemnm ponadto. Iż 1:a 
struktura nn zcj grupy wy
rn7.n w du7.,vm przybli:żeni•1 
faktycznq s,·tuR<'JQ mlcsika
niową po zc?.ci,:6!11ych grup 
polccznych Lodzi. Wiadomo, 
że najci<:ż za j t ta • ytuacJa 
po ród robotników. Zródlo: 
nie tyliko lmpre .1•jnc oh cr
wacje, lecz 1 badnnla socjo
le>gów •i. 

•) Omówił je mgr. Ta· 
cl u z Mill r w „t:.ódtkirn 
Cza opi8mle Gospo<lare?.ym" 
nr J. 

(Dokończen.le na str. 10) 

,.Nie wwtn.na •ię pani po. 
piać ł to.rpa.czać Ka"dr.j 

kobiecie mo~e się 10 .tycirt 
j dna PTZ1tcmcla zdrorzuć i 
;e~!I nf.e 11tuka da,!.szych µrzu
gód, nie jest jcs.zc.zc godna 
potępienia". 

Ergo - Jak szuka j~t 
godna potępienia. A w oaó-
le C<> 7..R di.lwn krvt rla 
ilości.owe w oceni ~tycz-
nej? 

cy h i totnlc unl niO'Żll vi 
Jud210111 r:m1klJ.'C'Zną <Iz! łal
n~ popu! cyjną. m~ I 
warto byłoby r. t hnJkl 
prochikow nlB dz! i uazy. 
n ć p 1\ l\\OWq tajemni~. 
Z j d1uik n 1 młoosi bli~
nl, j 'k tvlko „przyJ<:lzl I ·h 
< zas'' wykoIWJą zadzlwlnJr1-
c:i ( JC ·II ipormvm~ć jq z In
nymi cizi d-zlnaml poznania) 
zmy In znrówno w U7.Y· 

5kiw11nLu 11!:1..b In j wł zy 
'tCOrl IY no-opl ow J j k t 

CZY PODZIAŁ KOMÓREK 

Porady w pl. mach, oczy
wiście. mo7.na by fonnulo
wać mądn~cj. Ale w ogóle 
nic mCt!:J 04Tlc bJ'Ć S<"O' o·wnc w 
odnlr.<11 nlu do ko•n.krPtnvch 
wypadków. rz którymi 'Ju
dzie 11lę zwrlłcnją. Nnto
mlłl.st Istmie.le polccrrnn -po
trzeba, znrbwno w o<lnlc I -
nlu do ośroci•ków pr nngan
<hwych jak i \\'}"kładów 
117lkolnych - omnwlanin, po 
części na zac-z: rpn'ęty h z 
tyic.ln przykładach hrki.<:hś 
zasad i kryterió'A' r z,umo· 
wania w tych życi01Wych 
kw li.ach. 

w s.r.u.kl \\- :n bnoścl 
di d Iron n .n ćwiczeń 

r k tyanych - dlall' o tt>ż 
h cozy.11Jności ftzjodo-

c1:11ych n ro.n powod 1 

ozynlć w l km.ej ta.i ·mnk~ 
niż ze • praw stolca. Za§ 
ro z:róimlcnlc wicku wiaJC'm
n !cuinl w o c dw nnkn
nn życl wyn.ka stąd tyl· 
ko, te prak1)"kowanic noc
n!C'Z'ka prl) :hcdzi w ludz-

lnycti, j, :ko dz.ic<l7.lny ludz
kic&o życl<i, człowle :zej 
11sychliki f e·tykl. Było to 
tn)(·h t:ik, jakby fllmoficz
ny problem cza 1 wyk!Etda· 
li n tinlwersylclllc-h zcgar
m!Btrze. No, al m~n11 cza· 
łożyć, t nn be1..r)"l>1 u I "i· 
n k11log filozofem. Pr.zyn:ij
mniru załatwi fachowo-bio
lo"lcZnl\ czę~ zagadnienia. 

'l'ymc1..ae ok zalo się 
znów z enun<"j cjl p: ISO• 

w . 2e sok ,JOJ "'cme 
wyfkl· dy ?.awieraJłl w o-

1:61 tylko problematy•}I-; fl
zjolo kz.no - higlcn!cz.no-blo
lo kwz.n11, ż op lad.a .slq 
t m o tn1kturz.e annit.oml
czn~h detali i rM.nych ko· 
mónk cli, które si<; d'Z.icl 
t k, .a ni inaaz J. 

B.arozo to wosz go Bel
fra zd:zhvllo. WyobraU!ł o· 
ble bowl('fl1, :i blolo icmc 
n p kty 1..agadnioni.a W('h 1-

dZI\ w ~..n.kl notm lnci a· 
uki biologii, Jt;lbrej :0..1 prze-

biologiczne,! włn!nle, od 
trony prohl mu·tykl elyc7.· 

n j. że j l to s?Jkoła żyda 
w takim n le, w jakim 
J L ona w ogóle mo1.llwu 
bez ,,.zaj " prnkLyc7Jllych a 
co za tym Idzie wla·S'lle] 
cmpil'll. ż właśnie 1ę O· 

tat.nlq ułavwl.a. CT ·n tYT• 
lekcji uprawiać ma wedl 
ri:an~wnlcnla „DOOikoła •wia
ta" jed n łódzki pecl.af{og. w 
jc!<ln.ej 7.C 1Acćł ri:a wodo
\\J'ch. Belfer 7,eJ ktryZO.Wlł• 
ny tq sen acjq 1.lilllłowal ;o 
od r.r.uknć, Nie uclało mu a!ę 
to, w!ęG ?.llCZ.)11011 Po<lejrze
wać, ź rednktorq „Dooko
ła 9-wiaita" - Gie.Uyń ikl ": 
Wa ilkow~im bohalern łódz 
kiego wymyślili. 
Każda „dobrz uł<W.ooa" 

dzlerln1.kn - piętnastolatek 
wynowle Wam manie, t.e 
1ypiać z mężcz)"Z'!1ami to 
„nieład.nie" czy ,,nlentQ!'al
nie". Zadn11 zaś nle pot:rafl 
sądów swych na ten temat 

w tej sforze panujq, świ.ad
czą choćby oglos1~nia ma· 
trymnnlalne rr..awierające 
„rerer ncje" w rod1t11ju 
„opnnn bez przeszloścl". Nikt 
1,n ię poui reprcz.cmlanilaml 
otyki kościelnej ~· n!e za
stanawia 111!ę. czy ów „brak 
Jll'Z zlok!" J~I czy nie 
j t cnotą W. zelkic racje 
poobniwlone jaklejkol· 
wl k moty w acji. Ot, zwy· 
czajowo kurw.lą. 

bt.nieją „ma ł o'' s:dkól'ld 
życia", prowadzone na la
mach nlektóryC'h C7.aroplmn. 
Nie mam zam'aru c:r.ynlł z 
nich „k11dka humoru''. Nic 
mniej wy'l"ocznle te. mające 
ogrorn.ny WQ'.Y'W n a stan 
po(llf.ldów spolecznych, ror.
stnyg Jq ar.r:sto w spo ób 
si.ar! tań l<i by nic powle
dzl!!Ć hochszt11plc-r$\<i w 
1.awllych ludzkich mra· 
wach. C'.zynląc tym niemałe 
s7.kody. Rom!rzyga.lł\ bo
wiem w sposób arbltra1ny 

nc. Ka;.da t.a·kn mr:iwn to 
kw Ua wyboru najwfę!Q

azei:o dOlbra czy też naJ-
mnlcJ~~o 7.ln. Srrnwa 
skomplikowanA. ,,Popłucze 

Pani l zapomni". Co za
ton ! 

„Wykazal pan doAć dobrej 
woh. Ter4z nlcch decvduja 
ŻOM i wybiera albo ma,tkę, 
o:lbo mę.ta , akoro we troje 
wvtrzvmać ntc mo~ecie. Ale 
-n iech to nie będą crcze po· 
grótki, ale pra.wdzlwe uL!i
maitum„." 

Wybierać matkę, ~ża., 

prawdziwe ultimatum -
wazyst.k.o w tonie potl'ad w 
d zlcdrzl'llle wybieran ia ka
peluszy. Lud~ie u lega•lą ga
zetowej wyroc1ml! WyrroC1.
n1a powoduje d1ramaly. Dcz
prawnle decyduje. 

Jeden j t knnon nicwąt
pliw.v: n:e krzywdz'ć! .J eśli 
krzy1wln .l t nieunikniona 
- minima•llzownć j•1. 

żrclc wyk ~lnłciło o wnc 
11Ch m11ty sytuacji: stanie 
s1ę to I to, na&tęp11ją znz
wyczaj takle l tnkl !ail<ty 
lub u~ucla tunowl11 e 
kon ckw ncle f któw pi r· 
wl st.kowych. Ni zn\V'l!'Ze 
j t <lobr:ze, i:dy miody 
człow!ck poz;naj roz.lwezc 
7.yclowe moch.a·n.'?.mów n11 
wla.ime.1 skórze. Tri ha go 
uzbroić. U;,i;brolć na tyle, na 
Ile jC'Sl Io możliwe. 

Nie wyi:laa-criy mu po. 
wi <lzleć o mncl<'ach I ja
jowodach, Można po •ad ć I 
o życiu. Nie tak! to zn".>· 
wu tabu. Ka7.dy racz .I prę
dzej niż później ociera 80· 
b!e o nie nOl . 

BELFER 
...... , ....... „„„ ...... „„„„„„ .... „„„„„. 
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CZARNY LĄD Dalszy ciąg 
ze str. 1 

nych niecały tysiąc Europejezyków. 
W Sierra Leone obok 1.800 tyt. 
Afrykanów mieszka 601) białych. 
Nlo wlęo dziwnego, że am<'rykań
skl publicysta Gunther pisał przed 
kilkomn Jaty: 

światowy kapitał poczuł ostatnio 
„zew Afryki''. Prywatne a.mery
\kańskie inwestyrfle w Afryce 
zwlęl<szyły się w ciągu o. ta.tnłcb 5 
lat o 750 mln dolarów. Były za
istępca kanclerza NRD Fran'll 
Bliicher pisał w marcu 1956 r: 
„Stanowisko Nicmil'o Zachodnleb 
wobec Afryl<I jest jmmc. Handel 1 
przcmv:sl zachodni<>nicmieekl uzna.
ły Afrylt1: za cel nr l". Zaś baron 
Guy de n.ots~hild, kF1rcgo grup,, 
banlwwa z1lecydov:a11io zwróciła 11lę 
kn IH1"artwom nfryłrnńsklm oi.
wl:ulczyl: „l\toznc. pnypuncuć, że 
w,\ kcrzyslanlo obe:·nych odkryć 
„afrylmń11klch" mo~ioby w clągn 
20 lat dod (i n:isumm 1micm vsłowl 
nowego bmJźca, l>tiu·y h~· go wyniósł 
!In ran i jednrgo z olrrws·rr<'h w 
l~uronle". A oto cytat zo sprawoz. 
dania Nlxuna, wfoe11rer.ydcnb Sta· 
nów Zjeclnccwnych, ldóry w cia
sio 1'11 28 lut1•r:o d:i 21 marc·i lfl57 
r. zło:tył ot it.'jalnc wizyty w Ma.ro
ku, Ghanko Liberii, Ugandzlr, Abi
synii, Sudanie, Libii I Tunisie. 
Nixon stwicrdlii, ie rozwój Afryki: 
„może okazać !lię decydującym 

czynnlkil'm w konflikcie ml~cl~y 

siłami wolności I międzyna.ro<hl· 
wego komunizmu„." 

' . 
• ,( ' _,. • ' _,• ' I• 

Według 

ROBERTA 
C.HARROUX 

Nie odnalezione 
skarby świata <

11
> 

J 
czule! bollwli.scy, PO
dz1cwając i~ w 
XVIII w! ku, lż. za
ko:l kh będz1 rozw1 -

zany, 7.dolalt ukryć niemal 
c~!y vój majątek. A ź 
ralc nly do nich liczne ko
p:ilnle zlotn - fortuna in 
byld niemała. 
Wieść niesie, że 650 In

dian prncownło p!"'lez dwa 
Jata nad budową po<lzlem· 
n o sk rbca, który nic zo-

la t j zczo odnaleziony. 
W r. 1903 pewien nn I 1-

skl inżynier M. C. Prod-

gcre podróżujący po Dollwll 
do t.ał do rąk dokument, 
s~ządzony w 1778 r. 
przez jezuitów. 

„Jel.ell odnajdziecie pa.gó
rek mocno :zalesiony, do. ć 
tromy I którego spłaszczo

ny wierzch porośnięty jl'!lt 
wysoką trawą; Jcżrll z t -
go pagórka będzl<'<'lc mogił 
zobaczyć rzekę Sacamhaya, 
szukaJclc w trawl<' wlelklc· 
A'O, owalnego głazu, tot 
clęt.klcrro. ft 500 Indian m11-
11lało wytę7.ać wszystkie I· 
ły, aby go tam umieścić. 

Je-.>.eU 1,acznlcclł' kopać na 
ilębokoścl 5 jardów naira· 
fide na skl<'phmle ogromnl'J 
Jaskini, nad wydrąfł'nicm 
które.I 500 Indian pracowa· 
ło dwa 1 pól lał. 

Skleplen!e j~ł dłuafo na 
'70 jardów. Dwoje drllWI 
prowadzi do wą klc-iro ko-
rytarza l przez wschodnią 
komnatę do sali głównej, 
?.najclującrJ sli: w odle1tło
·c1 200 jardów. 

1\luslde być bardzo ostroz
nl w chwUI otwierania 
drzwi. Gdy tylko Je otwo· 
rzycle, zobacr.ycle wielką. 
złot11 statuę, która ma o
czy Z<' w11panlałych dlaml'n• 
tów. Z08 la ona tu posta
wiona dla dobra ludzkości. 

G<ly 1>ó.ldzłrde dalej, od· 
najdzlcclo w plt'rw1zym PO· 
koju 35 wielkich waz 1.e 
S7.czerrgo złota oraz wicłk~ 
flość kll'łjnotów złotych ł 
srcbrny<'h, ozdobionych dro
alml kttmlenlaml. 

W dmałm pokoju Jest 
wielka szkatula, znmknlęta. 
na trzy zamki. Zawiera pia.
Itry I lnnr monety. 

Trzeba być ba.rdzo o ·troż
nym, gdyŁ w tych komna.-
1 ach roz.~ypa.no do 'cl truclz· 
ny, aby zabić cały pułk żoł-
nierzy. • 

Kit'df przejd7Jecle przez 
w11iy ·tkle komnaty I kory-
tarz dojdzlrclc do muru 
tak szerokiego, Iż dwóch 
ludzi może jf'<lnociclnle 
pr:i:eJechać p0 nim konno. 
Z dn1glrj strony neki Jest 
ko clół, kłuztor l inne bu
dynki". 

Dolmmcnt ten jest sfor
mułownny i;ybillicznym sty· 
IC'm t n1cłatwC> się w nim 
zorientować. Być może zrc
S7llą. iż został 7„dc!o1 mow<i· 
ny pray f<rzeplsywan!u i tłu
maczeniu. 

„Jest to już rlJbyt oczywl te, 7.c 
11.750 ludzi białych nic m;iżc prze
.szkodzić 30 mln ludzi czarnych w 
ULyskaniu wclności, skoro juź te 
miliony czarnych w<lecydujq, że 
chcą być wolne. Żndne z pa11 [",, 
curopcj~kich nic z.doin na st.lic 
utrzymać w zależności tnk ,.,.grom· 
nej ma y, jeżeli nie chce być: t.I· 

lcinH n je t dość ośwlcconu by d )• 
chodzić swych praw". 

l\łlrazkai1cy Afn·Jd nie maJą nlc 
do stracenia próc:& ka.hlan. 1<;uro1u, 
która micc1.em wlargnt;la na ich 
ląd nł~wlclc 7ostawila tam z cywl
li:r.acjl. 

„I,cl•ar:r. - to jrcl:vne 11 ·rrawi•·· 
dliwirnir knloniLacji·• - pisał on· 
gl!i francu~ki mari;załek Lyautey. 
Ale 17.<'o można nędinc to uspra
wi rdliwlcnle w afrykańskie'.\ wa
runk:ich .. Jczcll w Stanach ZJedn~
czonych Je<kn lekarz przypada na 
750 miC'sztc:ii1r6w, to we francnski„.i 
Afryco Wsrho~lniej I Tanganice na 
28 tys. mie~zkai1ców, w Slrrra L<'O• 
no i na. :lłotym Wybrzeżu na 31 tys, 
w Ramernnir nrytyjsklm na 66 tys, 
w Tog'.I na 80 ty11, w Ruanda 
Urundl na 100 tys. Na czworo dzie
ci .Jedno umiera przt'd ukońcien!rm 
jedneg-o roku życia. 

A misjn rywlllzacyjna? Oświata.? 
Weulug- danych ONZ z 1951 r. lul
noś<i fr:rncusl,icj Afryki Wschod· 
nit.'j I Zachodniej, l"onga Belglj
sl,icgo, kolonii portuga.skirJ, i 
wlększosci kolonii brytyjskich Uciy 
od 90 do 100 p1'0c. analfabetów. 

Gunthcr pisał, że nic nic zdob 
u~1ymaó władzy bla.łych, o ile 
ludność muriyńska będzie d!lść 
otiwircona, by doohodzlć swych 
praw. Okazuje się dziś, że pragnie
nie wolno~cl Jest dość sl!no nawt>t 
wliród nic umiejących plsaó l\furzY· 
n<iw, żt' jest silniejsze od niewie
dzy 1 ciemnoty. 

Warto niewątpliwie uzupełnić 
ten obraz zestawieniem dochodu 
narodowego na glowi:i mieszkańca, 
W Stanach Zjednoczonych wyn<>~I 
on 1870 dolarów rocxnle, w Eglp· 
cit' -- 120 dolarów, a w Ugand:r.lc 
- 50 doh1.r1iw. Afrykański Bantu 
reprezentuje najniższy poziom ŻV· 
cia na całej kuli ziemakleJ. Srednl 
:i:a.robt>k niewykwallflkowaneso ro
botnika w Afryce WschodnieJ wy
nosi 3--4 dolary mlesięcinic, a 
roczny dochód waha się między 
lł-28 do\arami, 

Nic wlęo dziwnego, że afrykań
sklo surowce przysparzają mono
polom miliardowe zyski. Siła ro
bocza jest za bezcen. 

Nic wł~ dziwnero że wlelkl 

W każdym bądź razie, po
mimo żywego mlnteresowa
nia, jakie wznieca skarl> je
mitów i mimo wielu eksipr
dycj! w latach 1903, 1925, 
1926 t 1928 - nie zCJ6·tał on 
dotychcza•s odnaleziony. 
PrzYIPUszocz.alnlc znaojduje się 
w dolinie zwanej El Cabello 
Conco, niedaleko PlaC1A1ela, 
tam gidzie zlewają się 1'7.Cki 
Kato 1 Saoambaya. 

NIESAMOWITY 
TESTAMENT 

WATKINSONA: 
, BRYLANTY NA DNIE 

MORZA 

Mocarstwa kapltalistyczno in~ 

wrstuj~ w Afryce. Ale inwcstyc,lo 
tl' z reguły kierowane są do Jlr&C· 

mysłu górniczego i na plantacJr, 
Mają one za za.elanie prąśpłelll.Yó 

roz'l.viH żródcł surawcowy<~h. In· 
westycjc te jednak nic 11pr1yJ11h 
abs!lłutnlo 1·ozwojowl rodzimrg!l af
rykańskiego przemysłu. A przcciei:, 
jak oświadczył przed 10 laty 11re
zyden& lndoneiji Sukarno: „Kolo• 
nlallzm nic kończy się wówcz1u, 
kiedy znika. obca flaga z pałacu 

gubernatora, alo wówczas, gdy liU· 

rowco I siła robocza przl'stają. hvć 
jedynym bogactwem dawniej kolo
nialnegD k1·aju." 

Przed niepodległymi krajami 
Afryki stoi problem nlo lada. W Ja• 
kl sposób osiągnąć poziom życia 

zbliżony do uprzemysłl>wlonyl·h 

krajów świata? Problem to trudny. 
W krajarh dzlsaj wysoko rozwi
niętych trchnika wytwarzania ro1-
wljała siQ przez co najmniej 151.1 lat, 
a przed 150 laty ma.s1yny I u z\
dzenla wymagały o wlt'le mnl J
szych nakładów kapitału w 11crów
nanlu z dobą dzisiejszą. 

DzU kraJe zaeofa.nc nie mori\ 1tt• 
bie pozwolić na luksus powolneso 
uprzemysłowienia. Oznaczałoby 

ono dalsze odstawanie. A więc trzr
ba przeskllezyó barll'rę, wt.'Jść od 
razu w nowoczesność. Alo nowo
czesne Inwestycje 11ą bardzo kosz~ 
towne. Potrzeby pr:i:era.staj:\ moż
liwości. Droga rozwoju wysoko u• 
przemysłowionych Jlaństw kitpitall· 

LI t(l)f111Al~ 
" HOl'l<łl."'Al 

Pod koniec 1938 r. 1imarł 
w a~lelskjej miejscowo6<:i 
Hartlepool w hrabstwie Dur 
f:(am t-kscentryczny doktor 
Wat·ki.nson. 

Pla.n skarbca iezu.Ltów. 

Otwarcie t~tament;u by
ło wielkq nle.cipodzienką: 

„\V!l'eystkle, poeladane 
pr.7.ezc mnie kosztowności 
mają być wloione do ka· 
sety I wrzucone do morza, 
w odlcgłoiicl dwóch mil na 
północ od lla.rtlepool, w 
miejscu, które zaznaczyłem 
na załączonej mapie, Doszt'· 
diem do wrlosku, Iż klt'jno
ty SI\ przyczynił wirlu nie· 
57,część, nieuczciwości, per
fidii l nl~prawledllwoścl. 
Wiem, iż posiadanlr takirh 
kamieni robi z htdzf egoi
stów ł zarozumialców i do· 
prowadza ich do morałnero 
upadku. 

Jestem więc zdania, łt 
WS'Zelkle obiekty, m()flące 
skorumpowa-0 ludzi, winny 
zniknąć z pcwlcrzchnl zie
mi. 

Reszta mojC«o majątku, 
wyno57.ąca dziesięć tysięcy 

funtów, prlypa.dnJc mł'mU 
Rynowi, ale dopiero wów· 
czas, kll'dy spt>łnl moJI\ wo
lę i wrzuci klejnoty do mo
rza. C"..dyby nie rhclał tego 
uczynić, przeznac7.arn tę su· 
mę w całości lnstytudom.„" 

Kosztcrwności, i;it.'lT'IIOwiqcc 
m.Jjqtc-k doktora W<1tkinS<J
na, składały si~ głównie ze 
v.>S-panialych brylantów, na
bytych w czasie wlelolet
wego pobytu lcikarza w A· 

fr~e Południowej. Syn do
ktora Watklnsona zaatnkl'l
wał oczywiście tcel.am!nt 
ok~. nie zdołał go jednak 
obal.ć, gdyż dokument był 
~·od względem legalnym 
i;iporząd~ny bez 1arzutu. 
Tak więc w marcu 1948 r. 
w obf>cności władz i::11clownl
czych brylanty z.ostały w~·zu
conc do morza. Warte były 
kilka milionów„. 

W NASTĘPNYM NUMP:· 
RZE: 40 NA.JCENNIF.J· 
SZYCH SKARBOW SWIA· 
TA. 

Ze W?;1tlędów terhnlcznyoh 
d. c. „Pustynnych Szczurów" 
zmuazenł jesteimy nmle.łció 
w numerze 11astępnym. 



stycznych jest abs11lutnle niepny& „-------------------------------------------------------cla t11a w tyc h wa runka(:h. Nic więc 
d ziwnego, że kra je Afryki nie pny 
znając s i ę nawet często do tero 
korzystają z wzorów krajów so
cjalis tycznyolL. Niemal WS'llysl'.kie 
za akceiltcwały kl)ncepcjc planowej 
gospnclal'ki. Zdumiewająco szybkie 
1cmpo rozwoju Związku Radziec 
ltic;\o, który przed 40 la.ty rów
nież zaczynał niemal od zera, czy 
Ch in Ludow ych - d7.lała na wy
obraźnię i na umysły. A zresztą 
sam o is tnieni e obozu .socjalistycz
nego da je tym krajom szanse na 
Je11szc jutro. ' 

'rADEUSZ PAPIER 

Na 10-lecie Spółdz i eln i Produkcyjnej w Wilkowicach 

Pan Kubas 
l 

spółdzielcy 
~ . 

' 

~ 
~~ 

N a progu kancelarii ze
społu rol niczego w 
Wilkowicach :eta je 

chudy, d.arn:v ehlop. 
Chce kupić żyfo, Pyta o ce
nę. Nazywam go Kubasem. 
Kim jesl Kubas't Nie wiem, 
kim jest Kubas. Nic wiem, 
czy S•kupujc żyto dla włas
nych poLrzeb. Nic wiem. (Y/,Y 
chce nim pohandlowoć. Ku
pić tanie.i, sprzedać drożej 
- wana regu.la handlarzy 
wiejskich. Kupisz po ilni
wach, to taniej, ~pr?.cdasz 
na wiosnę, będzie drożej. 
D;deń idzie za dniem, wios
na za wiosną, zima zu zinH],· 
czasy ~ię zmieniają, wię~ i 
pnn Kubas przyoblekł się 

w nowe szaty, szaty współ
czesnego handla!'Za. Na wsi 
jest s.póldzic lniu produkcyj
na, pan Kubu~ nie zap!sat 
się do spóldzi.::lni. Pan Ku
bas przynedl kupić zboże. 
I nie to jesit ważne, że Ku
bas kupuje zbo.i:e w spół-

,l eszcze do niedawna potężne mo
carstw ir. ka.pitalisiyczne dyspono
wały w s tos unku do krajów zaco
f;m ych llra wcm dykta.tu. Posiadały 
w szystko. Kraje Afryki nie posll\.
d a ly nic. Dyktat znikł . Jak zła ma
r a. Egipt utrzymał swą niezależ
ność d :tiP,ki otrzymaniu wydatnd 
Jlomocy 7. kra jów socjalislycznych. 
S uda n i Gha na niedh1go zapewne 
p o n ią sięgną. Pomoc kra.ji>w so
c,ialis tyc:m ych jest nisko oprocen
towan a. J es t .skierowana na rozw1ij 
przt'mysłu , na kształcenie ka<lr 
techniczn ych , czyli sk ierowana Jeitt 
n a umocnienie sam och:lelpości tych 
](rajów. A zresztą Istnienie ol>tlzu 
socja lls tycznl'go zmienia stosunek 
11a'1!;tw k ,witalist ycznych do kr:\ 
jów Afryki. Z 1>ana z pr>jczem w 
1·ęku muszą s ie oni zamienić w 
s ta rającego s i ę k ankurcnh~, nę<'I\ ·· 
cego wi.ększą pomocą. Chyba d :1-
.s kona lą ilustracją jes t taki n1>. 
e pizodzik : Mohamed V, władca 
Maro ka, zara:i; po l\ZYskanlu nlt>
J>Hdłcgłośc i 1wzez Jego kraJ, udał 
si ę z wizytą do Stanów Zje<l:nOCZ!l
n ych. Prezy'dent Eisenhower wita 
z;izwyczaj sw ych gośct u Progu 
Białego Domu. 'l 'ym razem prezy
d ent Eisenhower wyjechał aż na 
lotnisko by 1>owitać do~tojnego goś
d a . Stał przez pól godziny z cxlsło
niętą głową I przeziębll się. Dła
c1,ego p r ezydent Eisenhower czy 
nił ta k na dzwyczajne hc>nqry włacl
C' y male~ o. zacofanego kraiku'! Po 
llro;; tu dlatego, że istnieje u!'Zecic7. 
możliwość podróży Moha~~a "! 
do Moskwy i z punktu w1d:11ema 

Białego Domu byłoby nied'1>~n„, :.---„-----··----'!"---„•---------------• 
gdyby na lotnisku we Wpukowle ..---------------.;..--------------------. 
powitano go z większymi honora
mi niż w Waszyngtonie. 

Ry tmiczne dźwięki tam-łamów 
płyną poprzez dżunglę l stepy A~Y
k i. Płyną ja k przed wi ekami, Jak. 
1>rzed dziesiąMuimi w ieków. Nie 
zwołu ją one ,Jednak dll:iś M11rzy
tt (IW jedynie do rf'llglJnyelt Qbrzę
clów . Z ich rytmu wyl\zy~ć można 
n azwiska przywódców Atryka
nó"~ które coraz częściej .również 
poja'.w i ają się na czołówkach świa
t.owych ~i1zei. Nlkrumach, ~ek9-

utou re, Uanda, K ye11aiia. Ich · rY ~~1 
w zywa Atrykimów do wałki o wol
ność, o Afrykę dla Afrykanów •. lph 
rytm tę wolność zwiastuje •. , 

"' JACEK Ll!:BEN1 

MATERACE HIGIENICZNE 
wysokiej jakości z trawy morskiej 
duże - w cenie 356 - 380 zł 
dzicciqce - w cenie 140 - 220 zł 

KUCHENKI KAFLOWE 
prz~ośnc w stalowej konstrukcji 
w cen ie 73 0 zł 

OGRZEWACZE POKOJOWE przenośne 
w cenie 740 zł 

TŁUMIKI MOTOCYKLOWE SHL i WFM 
lakierowane w cenie 120 zł 

lub całkowicie niklowane w cenie 135 zł 

TŁUMIKI SAMOCHODOWE zunifikowane 
w cenie 125 zl 

WOZKI TRANSPORTOWE SDE-600 1 SDE-1000 
p rodukuje: 

PAllHIUIE MIEJSKIE PRZEDSIĘBIOnsrwo METALOWO- DRZEWllE PRZEMYSŁU TERE•DWEGO 
______ P_A_- B_IANICE, ul. Nowotki 7/9, tcl. _2_2_-7_4 _____ _ 

\ 

dzielni, ale to, że spóldziel
n ia ma to zboi.c ua skład1.ie 
i Kubas wie o tym, pr7.el.;;o
nał się i uwierzył, że sp<'il
dzielnia znwsze mieć bęcl.d~ 
zboże. Kubas z pcwności:1 

DNI OWKA 
OBRACHUNl~OWA 

1950 rok 
1952 „ 
1054 
1958 

- 7 zł. 
- 25 ,, 
-; 4:J 
- 73 " 

wolałby, aby po niebie śmi
gały .sputniki, cks.plorerv, 
aby przy pomocy cudów 
techniki ludzie zdobywali 
planety, byle tylko chłop 
kt·ęcil się w kółko kontem 
na maleńkim sk1awku zie
mi. Niech technika wyzwal:~ 
każdPgo człowieka, byle> 
nie chłopa ~- jego oko.licy. 
Tu musi pozostać świat z 
czas.ów króla Cwicczka, ina
czej zginie Kubas, przeds!a
wiciel chyba już koncoweg1) 
pokolenia handlnrzy. 

Targ się nie udał, &pól
dzielca to nie chłop na 
przednówku, za byle co nie 
~p17.eda. 

W kancelarii jest T<slęgo
wa, są dwie dziewczyny, 
ktÓJ·c po)Jiera.it1 ośmiusel
zJotowe zaliczki i ~iwy spół
dzielca. Spóldziolca stwier
dza· jest nam stanowczo le
piej niż indywidualnym. 

MAJĄTEK 
SPóLDZIELNI 

1952 rok 
1958 „ 

933.269 zł. 
- 2362.831 

Przytacza cyfry, pokazuje 
dochód, mówi o koloni do
mów spóldzielc'zych. Chcie
libyśmy zwiedzić koloniq, 
ale to dzisiaj jc:;.t niemożli
we, samochodem nic można 
dojechać a o pieszej wędrów
ce nic ma co mówić. ,Je~.t 
błoto, deszcze, mokro. Mój 
towarzysz wyprawy zam
knął aparnt w futerale. Jest 
zły i kwaśny, jak tylko m0-
ic być zły zawiedziony 
dziennikarz, ktc>rcmu ucieka 
temat sprzed nosa. Nie ch~e 
robić zdjęć, ponieważ parta 
deszcz, ponieważ droga, do
nw. pola i wszystko, na 
czym spoczną oc-zy, jest po
szarzułe, smutne, bez życi,1. · 
A on nie pokaże takich 
zdjęć, na których nle ma 
sto1ica, lym bardziej. że 
S•Pl'awa do tyczy Jubilat•ki: 
zellpół rolniczy w Wilkowi· 
cach obchodzi dzicsii;ciolccie 
swojego istrnenia Towa1 z.vsz 
wymyśla mi od ,;.chematys
tów, ale ja mu. jego slot'ica 
nie wypominam. Wygh1da 
na to, że nas1.a relacja przy
pominać będ1.ie powi~ść bez 
bohatera i bez. akcji. A 
chcielibyśmy, żeby obraz był 
,,adekwatny z rzeczywislo
ścią''. 

Now<> domy ledwie rysują 
się we mgle. To Jest bard~o 
ciekawy temat ta koloni i. 
Można mówić: o odrębności 
świata kolonii, o nowyi:b 
krytNinch warlości czlowh~
ka, które ~ię tutaj rod1.ą. 
Juk się k:;ztaltuje życie są
siedzkie w tych domach'? 
Jak żyj<J dzieci i rnlodzie:i? 
Siwy sp<'>lclz.ielca powiada, 
że !eh dzic~~i do pic;tnastego 
roku życia nic wiedt<J, co !n 
jt•st pas<:'nie krów. Moim 

?.daniem, miul'q dla chur<1k
tcrystyki tego osiedla (kt.ó
l'c w OL7..ac:h KL1bnsa god '1G 
było ognin niebieskiego, Ja!;: 
Sodoma i Gomora) .test n!e 
tyll<;o ilość zjedzonego t•ukru, 
soli, tłus"1:czu, takk czy inne 
kw<:'st.ic obyezajowe, ;il,.. 
również ich pos1aw;i. W 
ocwch siwego rnz,mowcy i 
w oczach dztc''łcz4t czytam 
patriotyzm. :Reporter nap:
s1.e: ludzie okrzepli. Ale jak 
do tego do~zlo? DlaC'ZP.60 
l"-pólddelca, ksi(;gnwy, kobie
ty, t:hlopi ~fł zadowoleni l 
pewni siebie? Nic chcę po
wicdl.icć, że w Wllkow;ca~h 
jest riel:inku. Protolwly z z.e
brat'l notuj:1 wiele dramaty
cznych ~.pięć i konfliktów. 
„Na przestrzeni tych d1.(e
sięciu lat prz.C'zyliśmy wsz·>
scy okresy dobre i złe''. 
.,Niel;:tón:y członkowie na
szej spółdzielni tworzą jak 
gdyby partie między sobą i 
dokuc1.ajq przewodnicz,1ce
mu czy też członkom zar?.f!• 
du, nie baeząc na to, że ~ami 
po stokroć gorzej robi<i. Gdy
by tak żk pra<:t>·.vali, jak 
mówił Ci•dni;1k, to dniówka 
nnsza nic wynlosliiby 71 zt a 
20. i ldcdy nlP będziemy się 
s1.anować. n zw;~lczać, to n'e 
bc;<lzlemy rozbudowywać na
llzej ~póldzlc:Jni.„" Dowi<idu
jemy się, 7.e nasz siwy ro1.
mówc;i, który w naszych 
oczach kandyduje na boh ł
tera pozytywnego przy
szłej opowieści, naz.')'wa się 
Cielniak i jest tym samym, 
który tak ostro wy.;;tępował 
przeciw • w rządowi. Du.ie 
nam to prcteks.t do zcst~
wień i porównań bohn terów 
powieściowych i rcpprtażo
wyc:h z ich portretami z 
życia. Bardzo biedne 1q te 
portrety powieściowe. Pyta
my się o plotki , o ożenki. 
Dziewc7.ęta odpowiadil.i:! ii

luzjam l i drwi<1. Sch~mnt 
p~yehologiczny tych odpo
wiedzi jest c!ckawy. Lud7.ie 
nic lubili zmieniać raz pr1.y
jętyeh poglądt"1w. dlatl'go 
ka7.dego kto prnponuie zmią
nę uważają ;;a burzyciela 
i da.i<\ posluch nawet nąjn[e~ 
dorzec:rniejszym plotkom. 
Tak wyglądała pned dzie
sięciu łaty sprawa ze „wspól
nym kot.Iem", czy „wspólną 
żoną"'. I oto „Sędzia - czas'' 

DOCHÓD OGól,NY 
SPOLDZIELNI 

1952 r~k 
1951 
1957 
1958 

- 402.46 1 zł. 
- 48fl.251 „ 
- 674.031 „ 
- 806.875 

. 

jak powiada D<1browska 
rozwiqzat tę l<'ipr.iwę w 

sposób ni!der pi·osty. Śmiesz
ny .c;.trasznk z.mieni! się w 
broń ironii i oto znowu jes-
1eśmy na tropie nnrodzin 
tego, co się nazywa niewiel
kim może jeszcze, lecz rww
nym zwycięsbv•em. 

Zwiedzamy zabudowania 
gospodarcze. M1)j towar-1.y$z 
jednak fotografuje. Przy 
drodze pracują m(,'żc?.yźni. 
Traktor <'i1111;nic przyc7.epę z 
gnojem. Krowy wraca.i<\ od 
wodopoju, Siwy OWCZ<ll'Z 
pompuje wodę dla owiec. 
Kubas ogłqrh nasz smno
chod. Mi:y. Wracumy. Przy
liwz.::i lY :s!r, do życzeil Ban
lrn Holnrgo: :1by w pt·zyszlym 
roku dni6wka wypadła po 
1 OO złotych! 



D bow ,„ 

nic przy
u? L &-

MAT, OW KA 
PROWAOZJł,A SOBIE 

ACHA.„ 

W!nsn ulica mo!n zn-
7.Yn g~ć gamq Ju'Cltkil"h 

głosów, je i~ wcsoł~. 
Slyrh ć ~"h!ot dz1 f. 

?'OtmlO y dOr06tych. ~ P1Y 
?.&k:[l('han:vth. W 7.Y iJ·o 

miejo IQ radośnle ~n wi-
dok w 1o nn "O 1onc . n 
robo•nlcy i irzcdnlcy lmpl 
7 • I , by p6fa! l lpć 
t~a . To j t crzyn I -
cz.nv mol I ulicy. 

Nn podwórl 1 wycho<lzri 
OłpO<lynf , l11&7C71\ J 11!l 

I vn.y, mnt rnc:;e, tnpc1..a
::iy. dz! rź<i przy tym w r -
k i ni O<ll!'Jczrny r kwl1.yt 

tn pncilt i MWZ1eelc 
wvm Jrnlri T'Q°kllml, 7. (lo!drn 
<'Z 0 JcJc sl n. J;łowy 
prz hodnlów bn1dnri wo
da. 

WI05n!l u1f!.'n nrzozow;i 
zml nla !ę, przypomina 

str 

6 

wieś. Z klatek wychodr.ą 
kury, kaczki ł niekiedy 1-1~1. 
lłaz naw t pojawił się dum
ny indor. 7- okna na pod
d :r.u wylatuJq golr:hlc I 
furkot m krzyd ł dułri 
enoć, te ! one chcq korty• 
t.ać :r. d brod1.fejsit.w wio

sny, 
P trząc na kręcący się 

drób, nn !ruw j11ce ber.tro
·ko sol bi cz)OWlf'k Zll[)O• 
mina, t. j t w dut.ym mie
ś I • Zd J mu &!O, t. u
t•lekł od WJ Iknml •j klei:,:o 
hala U, OO WYZ1flWÓW fa
hryJ<. My~ll. że jest TUJ łn
nl n tury, Z czy'll.a ma
rz t„. 

Al od Io cm1cuj11cych 
tokarek. tukot mlo-tków 1 
v. r~yt m UJ!owvch pił k11· 
~ wrócić d nflno:byt rn'Z)'
jc>mn .! r1.ecz,vwls10 cl, Przy
j mnlr. m rzyć, prawdą? 

Moim v.danlem Juf. tutaj 
wid ć p rw zv I ment 
rbżnln v ullc:ę RrvYU>Wtl od 
Innych. Ul1ca nrzozow11 po
łożona jest na gl'anlcy 

Srf>dmleścl I Choj . Zdn-
we<· h,v I~ moi:ło że j 
n1 moi:llw , nb.v w cfl'l'l• 
trum m11111t11 moż1111 hvlo ho
dowril' zw1 T't<;l...-1. które cho
dt!J "ob!r· po ulicy niczym 
he 7'r 1'1 J ie 1> y, )akby nic 
rozum!L"1ąc, Iż i;amo ich 
izJ wf 11.P. c j . nic ln<lo 
• cjq. 7.wieru1ki k1óc[J. 
s•ę t11k ~ytrwaln swoim 
dialck <'ITI, •;1 kobiety. kie
dy e.najd i w swoim 
„kluh!c" - Jnk h'inś dow
cipnie nazwał pobliski ma-

DZIWNY, STARSZY PAN 

Kiedy jestem zmęczony 
lub tl~ sl~ czuję - wy<.·ho
dzę, by pospnccrować po 
moj J ulicy, Wtedy mfj 
2meczcnle I znów j • I m 
we ół, wrnca mf dob!J' hu
mor. 

Zre11zt.ą lublę spacerownć 
PQ ulicy Brunowej I w tych 
p c rarh nle jestem oo -

motnlony. 
Ot, no pr'7.yklad, C0<IZIC'n

nfe mot.mi u na ()O(k-:ić 
1111!11 p ntą, która w town
rzvs~wle sw i:o cwr'nl:'S(O 
„Ml lll" varenrjc po tct u
licy. CQdr.lr>nnle widu.le t t 
nn mojf'j ulicy Inną kol.l!C'
t«:. ac n1Jqcą i <'i Wl>mll. 
mDlyml. l r()7..kosznvml 
zczC'llf komi, Jeden dn1g! -

no i:onl. notcm na ~ -
k nhJ lmprnw1w!Q w11ll<<: o 
k11rnlC'ń 1 nit'7.ym 1np śnlcv 
rr. 1eoJ11 le IUI I ble, bv na 
clrhe n we zriwol, nic sw 1 I" 
fJ!ll"I fl zer-wat' krwawv h(ij 
i I m1ć :<; u jPI sfói>, 

Moja 11lir'1 pndolmi<- .lo < 
film lub S7.tukn trntr11.l 1 

nw swa (.'herok <"!')' tyc7.n,1 
1101Hnć. Do niedawna 'akq 
noat clą hył ary c·złQW1 ;, 

w j nvm ubrRn'u z dlu • 
hlalą brodq, którv 101r1 • 
myw.al krt.d«:!~o rmi:echo<'ln! 
f tok długo mof(")!()l.v11 l go, 
:nż t~n nf<' po dc<lzlnł mu 

o lzinv Ni~ 1>1"'c<r11śdł ni
koSo. Potem przvz-wvcinlllś
mv ,; c: l knt.d\• wJ<łzn t ,;o 
c•r.iowi1>ka przezornie z r
kał rui 1rg111 k. Trrnz !Pn 
czln.wick cr.nlk1111ł, nil' wln
<lomo co sic z nim toin i 
wlko n!ektótt:V pamlctaj1 
tcso <lzlwnc"o fi amc.cto 
r:inn. Ohocnfo l"iro miej. ce 
zaJ11ł fnnv. którv knł.dv 1..a
roh!ony grosz prz.eznłlcza na 
wódkę. o klrov je t p jony 
kornronuje na POCl'!<'kEmiu 
rirzvto·cwki z włnsną ml'· 
lo<lf:i I 11łowaml. Komporq-

MICłJAł ... ZEGAROWSKI 

Ulica 
Brzozo wa 

~el pod lfodęmn·llStym. 
- Sly&T.ałd panf o t i 

M llnow.9klCJ? .... pyt.a jed„ 
na, 

..... NI~. a co 6ię Atalo? 
. - To nie wle prml, te 
t.a Mallnowlłka 1.lapala no
~o &;llChS? 

Nie. 
- No, t„;;o C(I się do nM 

<i >I 11prowadilł. To oj· 
cjl!C od czt rcch <lelcclnk6w. 
Mbwfo wam !tr.hl ty fnjny 
chłop. Kl 10Wll'l!k ldnR. Wy
g!11da tak samo 1nk ten, 
no„. żcrul'd Maurlns. 'rek, 
tnie. A potem je zczc M11ll
nov.ri.;kn 1>0r1nbljała szyby 
ui to. źc Z<>nn tego facota 
ni .k włn Im się l<och ć. 

- A mówią, żo ludziom 
wolnn I~ kochać - wtrąc t 
druga. - Pio nkl nawet 
tt11ownJfł. Sarn Jt'ogg &r>lo
wał „:t ,,. ~"Z.lis nie oetudzl 
ludZklch serc, gdy mocna 
miłość plonie". 

T11Jdo l tnno lntymnę 
mrnwy wyctągaJą nn świa
tło dzienne zawsze ~1eka
w·~. J'llenł!I yc()ne wiadomo -
clamf kobiety w awoim 

. .,klubie''. 

mr na skal~ ullcy BI"UJ1Zo
w j. 

Pewnego dnia ÓW <'T.ło
wlek 1.npr?J'Onował memu 
knledze r-1.:ed i węgla, Ko
l a dal mu nleopatrwile za
l1C"zk~ 1 do tc.1 pnor,y nie w1-
rlilał ani wGgla nnl pienl<:
d1.y. 

Dopiero pótnfej, oo kfl
'k 1 dniach kol!' przypom
ni I ohie, te ów O n pr7y
zr.<lł no nie!;'> z li\ of IĄ 

plcnvsz go wletnlal 

STARZY I Ml:.OUZI 

Lril 1n w niedzielne ~
p()fudnlP., kiedy slońl"e moc
no grzajc, n·l mo.Jej ulicy 
p11n11,!e malomlns• c1.knn/a 
ntm11. r re. Na ul[cę Wy<'ho-
<l1,11 \\ .y~y. Dr.łt"\\'C'ZYTl.kl 
,i:l'ają w tzw. „kl11s1;:" Z 
pownMcln knt.dy :r.nn l~ grę. 

Chloncv koplq zaw11q In 
pflkq o ś fan-7. Je ZCfl;e dQ 
nll'dnwnn kał.cjy wyrom k 
uwn ł rza ptm1tt hononi 
posiadanie l<ółka. Nic nie 
takiego do ,.hulnhoopanłu", 
a)e w pl'<X'rtu knla rowe
rowego, w nai~rmiz.vm \\ -
p11dku mui:lal b •ć to kr11ż k 
z kuchni. WyJlftał tedv od· 

powiednlo drut f j<'Żdził zn
wzli;-clc> kół.Jdcm po ulicy. 
'f(!Tl miał nnjlc~zQ kótlw, 
którv robił nnjwi\'CO.J ha ła
su. 'I' raz w miar~ pu
st.Ql'YU nikt ni jet.di! ·61-
ki rn. 1<ażdy chłopiec i nie 
t.vlko on chce ml('(\ własny 
rower, KomC<'znic clwuko
łow.v z prawdziwymi opo
nami. 

St4rs1 wynom..1 PJ'ZM dom 
taborety. I rozesła, sind,1,ią 

na nich i jronl g-r:J.in w 
lcnrty, inni rozmawial:i. n 
kobiet" obrz.ucajq krvtvcz
nym wzrokicmi prze<:h0<l
nlów, s.zcZC'gćilnlc młode 
pary. Pomicdz.v tymi ludź· 
mi. między 'dziećmi, chodu 
&Wobodnie kt1rv. /\ to \\ S7.V• 

st·ko oto cza bl~ki t n.a :rn re 
ola nic-ba . 

JC'S'Z •1.ci inal"zC!j wvglnci1 
ullcn Brzozowa w zv:vkł• 
powszedni dzirń V/cz" nyrn 
rankiem z.asJX1ni robntnicv 
w ~rych. PO'\VVciC'rnnvrh 
p:i!t:;i<>h idtl do pracy. Uli
c11 nrr.ozow11 I' rzynn 'Ż\'Ć 
rytm m s?.vhkiC"h kml<ńw 
w stukiwarivch J)l"lCZ lt~dzl. 
Stnl„ się ~ \'nrnrt, KM,dy 
wfetl?.Y sfQ, ~Jvł'.'hnć w o„ 
e T07;!T)OWV, śrnl l"h. I'OT

tlc-rnle fobrvk n!<.'7.,1n oo
tężne wąn1vln'ory we! ~ -
lu wvnoczetvc'h !wiz! do 
wewnql.1'Z. Niebo jest bie
le, 

Kom!nv fnbryk WY'f'?t1ra
j11 "' sic hic Sllll'Y <hm I pn
woll nkbo sinic Sfl' JIW• 
r . Ulica nu t ze.Je. Z lnJą 
nn nlPj tvlko hnwll\C filę 
d7.ll'cl Od c1 su do c7.!.IS\I 
p17.eteżdUI 1mmochód c1ew
rowv. rz c'h:laj tnk ówk11. I 

l'<.' ośmiu J!o<'łZln~ch ncn"• 
tl rnle tvrh ll"mvch f11bn1( 
wvrT.U pi z sfebfo v.tn""7,()• 
n vch ;robotników na ulicę. 

I 

' ' ( lł 

l 
Ulica Brzoiowa 

Ulica znów atnle St\' ~warna 
nie już mniej wesoła. lło
botnlcy Jdlt do domów. Ko· 
ml.ny t brycme przcsWjn 
dymić, Stopnlowo ni cho 
wypogudza się. .Jest błękit· 
ne, a gdzle-nicgdzie wtdiić 
btały obłoczc)(. Na hw1rw 
lu<iŻl pądnJn f'romll'nic 
wic~noi::o słońC"<l. I wt<'
<'iv cl &im! Jud•tlc wvglqda
jfi j J<o4 l naC'1.ej. 1'\varr.e 
Jch wyi::l,.,dmJ:i si<;, proml7 
nicjn. WidM. że cloozn s~G 
:r. *ycln. Równlci: I moJc 
orz wo - mola hr2ov1. o 
które.i wspomniałem na po
c7.qtku. me pozostnlc w 
tyle. Też chce ży~ mimo 
swc>go nicmijlcpsz<'.'go oto
czenia. M.vślq tutaj o mu
rach otaczn.!ncych to drzc
Wl> ze 'vm~v tklch stron. 
Mury nic-tym katv zn~aJą 
sic: n;.id skazańcem. 

Mury tC'. albo rne7.ej lu
dzie. k tór-q je :z:a.pro.lekto-

w:il! I w•z.nicśll wydali w.v
rok, że brzo7.n musi umie
rać siojąc wśród pus'Zck 
od śmieci. gdzie latC"m rol 
i;I<; od szczurów. Ale rrir.Jn 
brzoza nic po<ld>ajc si<;, Wal
czy! no C?'.YŻ svmbol m ży
cia nic Sil małe pąki nn 
gałązkach. które poJawmią 
si<; li'. nn~taniem wiosnv?. 

O ile brzoza j t symbo
lem walki o życic. to jej 
towar·t.ys7.ka - sto.Inca o
podal ak<icja srmholizuJc 
człowic-ko, kt<iry 7.rc7.Yl{no
wał z wal.kl o ei=z stencj~ 
I cz ka n11 jalmumę od 1ta· 
pryśn go Io.su, Wlclok akn~ 
<'Jj f!l'TZypominn zgrzybiał -
J?O ~tarca czcknj<iccgo na 
śmierć. 

Te dwa dr7.CVl'R romą o
hok ,1eb1a. a mimo to tak 
b11rdm rM:nią 11~. 

Podobnie ~ z l\ldtmt 

mieszk;ijącymt na ulicy 
13rz9zow J•n 

Znam dobrze pewną ro
dzin na naszej uliczce. 
Oic! c p1qclorgą dz1cm pro
wadzi od lat beulmtecznv 
proc s o spraW)' nadkowe. 
Trad na to ma p!cnl<;'dz.v, 
a tymc:ni cm jPpo żonn. z 
trudem wlnzt> k()n1ec 1 Kori
ccm, bv jnkoś dO<'HJ n:ić do 
wyplnty, r v z . Q<ldajc i 
tak na przemian pncz ca
ły nuesląc. 

„.A młodzi? Młodzi lu
dzie też ma.iq swoje pro
blemv, lftór &ta:rćł)ll 11ę 
ror.w!r,2ać włatmyml fitlnmt. 
Młody hlopnk nR o \VJlO 
chce mit.-<! wlasnv mo1ocykl, 
bR. niekiedy kh m 17. ni 
siG nj11 "'° wh1sny l!mo-
chód Tc proj kty sterają 
się renlizować rót..nvm1 po
sob ml. .T<'dnl Cl zczędzolq, 
Inni l"'led•Jq z .arok <:iY 
arnlt 1r, luh {)róbują 'ZCZ"

ścła w „ICukuleczcc" lub 
.:rotku"I 

I"owsz <'hnn uJJzdrość mło
d.vch lucl:i;I budzi jrocn z 
młP zkańców uh<:y nrzozo
wol !'>08iadającv wla&ną 
„ Wnr.!Wiw«;>". T&n CT.lowl1111< 
dba o ni<1 jnk o dz1eC'ko. 
SmlC" I rmta 11lę przy niej, 
c-zy~ i. mvj • 

Zdnria tę, ł.e n11 moją 
ulic1: przyj dzlą któr'V' z 
nowocz~nvch snmO<'hQdóW. 
Nowv model „Opla"l<aptta~ 
na" czy „Zim". ~Ntedv rlo
okola taki go wo111 zbiera 
s!<: ~rupka Judzi i drżqcyml 
r kami dntyka1n karo e~lf. 
znglodają do wewnntrt.. JE?f!t 
polem o czym mówjć; dy -
kulować. 

Ale nie tylko problemy 

CDallZ11 cłqg na •tr. r 



JULIUSZ JANCZUR HENRYK WALENDA: 

KRAWACIARZE (Il) 
W latach 1949· 50 na :c

renie Polskl pac. qla (Jraso
wać banda rab1;nkowa, mor
dująca swa ofiary przy po
moc'! ucl11szenia krawatem. 
Sied zi/wo niknęło na mar
twym punkcie. Dopi.cro po 
kil/w mie.~fqcach milicji ucla
je się stwierdzić, że odciski 
palców .:nale: ione w miesz
kaniu jednej z ofiar mor
dercow należą do niejakie
go Sprzeczki. Ale nagle -
w Kra ko wie - Sprzeczka zu
siaje zu111ordow11n11, „11du
szont1 kra1ootem.", a potem 
utopio1111 w Wiśle. 

Znalezienie 01ńh, .,, Jttó. 
ryini Sprzt•c:i:kit 011fat-
11io prz<'hywał - hy• 
ło do ła.wnfo l<wc.-i>ilą 

god:r.in. 
Ul!llafono trey nn'l.wlska: 

Matu~lak, Szczc.-gi<'lni14l\ 
Suchar. 

Pętla zaciska się 
' I l'ocziitków b1uuly „l<rawa
~ią.ny" należy łizukać w 
wlP,zfcnlu 11zh1m11ltlm, Tam 
właśnie Hpotka.J slQ :t:i-Jetnl 

1 .Tan Maluslalt ?. 26·łl'tnlm 
Zdzl11lawc.-m S7.cze1rirlnla-

' J;.icm. Raz ,Już wc.-szll na 
drogQ hc"-1>rawl1t, ale' 11lc-
1Slcty nic wyrl:Hini;H wlaścl· 
wyeh wnl011l<ów z kary. Hyć 
mo~;c J>rz.vt•1,ynllo i;ię do le
go 11kniccnle wy roll.ów? 
Filkiem J111t, że już w 1:-lztu
mlc, Mat.ii.lak 1 SzczrA:icl
nhk 11hitw1ilt sobie „pracn
wa-0" ru.u•m IHJ wy j!icl n na 
wolnrn~ć. W marN1 1040 1·. 

widzimy kh w lum.lpi(• llJI. 
Narutowicza, gdy omuwla.!o.} 
swą pll'rwszą „robotę". 

Rzcz<.'gidnlal{ 11rzc.-tłstawia 
plan. rna. ,lego •ealh1u.<·Ji 
t rz1"11a ,jedna f{ ,lcdrnć d •1 

Wrorlawia. .Jarl!\. 'J'am „Ił\· 
d•i.!i\" u kuzynki zr?.ci;-h'l
niaka, k:hira, Ja.I' t.o 11IQ mó
wi, „mula.,fo rohotq". ,h'.I 
:ina.liCmy, włl11icll'lul 11klc1rn 
r11CJlot~chnkT.n1J1ro .le11t 1•zlo
wick1CJm ?.a11ob11ym w l(Otów
ki;o. Oci nh•J dowlnduJ11 11łę 
11zr·,ególów rozldaclu ml<'111z
kanla i 1·zrcz.v 1i1odny1'11 u
wagi. 1'e informade dane 
rabusiom - Io swolsly ire
sztą dowód wdzlęcinotlcl 
wohcc c7.łowlt>ltti, l\tóry 1.R-
011ielu)\vał 11lę nią I :iabez
J>iC('Zył materialnie. 

.foHt wlmi:tór. Do mle117.ka· 
nlit Rorc11zwajga lllolł zR· 
ruk11ł. Gos1>odnrz olwlrra 
dr:r.wl I widzi J>rzrd 11oh1\ 
dwóch lnf;'Ż<!ZY7.JI, z l\tliryc•ll 
.f<'dl.'n powoht.fc sh~ na w1111ól• 
nr110 :maJomt>uo I of P.ru,;e 
tiUrzerlaż wa luty, RozPnzwttjg 
nic c.he11 kh .fetlllltk Wl>U· 
6clć do mieszkania. Zo11taJe 

, I 

11cJep<•hn!c:ty, w ręlrnch przy
hyRzów puJawiają siQ 11lsto
lr.ty. 

I'o chwili Jeży zwl~zany 
i pr7ygli1t1a siQ pf;>,dru.hirym 
1wko.11• ral~usimn. Poił gruź

brJo l'l'WOIWCl'ÓW WfikazuJe 
mil',jscc, gdzie.' ul1ryl walutę 
i lrnsztGwnośd. 1\11\hrniak 
fa duje Je 'ZCZ:! do walizk! 
lampy radiowl'l, r.arni1111· l 
po chwili >':\ juf. na ulicy. 
TN117; na (lwor;.i;C'C i do ~,o 
d:d. N:111t~1mego dnia 1,ln.wi1i 
1111 tnl1fo lrnzynl 11. lllóra 
za.lmufo tilę „uvlynuicnlrm" 
ZdObl'!~1.y, 

Po tym 11lc•rws'lym w1111<1t
nym n11paclde EU! fo!'lt<•1.c 
tylim po~pnlltymi t•ahulilla-
tnl. Na ich 1·Ql1ac•h nie mit 
krwi llllh'J l<'.I, le od rfl
hunkn do mor1terc:twa tyl
lw lu·nl<. Plnw11i,i olln n1. to 
Jlrydmnfl, potem l{,ormiMłllt„. 

1'er117. ,już nie 11111 odwro
tu - :r.a nimi 111ord11l'Stw1\ i 
nlcublr11rn11y 1>ośdg 1-rH·nwle
dliwoilcl. Pncd nimi tyllrn 
<111 l~:ic 'll>l'Otlnle. 
NIPdośwJ1ukio11y rn-lrlni 

l\111.lmięrr. Sprwcy,lui dtił 
Hit) wd1~qm\~ dn banrlr A.Ir 
nh~ umlo kor:r.y11!a6 " „doli". 
Mal1111iak :1Jml(•pnl<0.lony 
7.Wle1·7.a sli; kmniumom 
(S:r.czrglelnl;i.11 i S1wl111r -
dąls:ty nubyłl'k handy): 
„Szłiir.enii\k zn11l1t na p1'3-
wo 1 lewo 11lcnl~t1„rni. W 
chu;n clnlił wydal 100 tys. 
1ił . • Tui, i.io wzłi;ll mt prze 111-
cha.ule, nit~ wlulłomo czy 
nie zar:r.nle „~:v1>ać"„. 

ZllJ>ll<hl wyrok - 1111r:r.ąt
nąć S11rzcC'Z<l10. 
81whąr zo~ta,jc w l.od:r.I. 

Mai t1Hhilt W1'll;i; 7C Sz«zPgiel
nfo ldc•n1 1nhicnt.J1'- 8l)r:t"'"'
l11i 110 l\ralwwu, Na „rolmtę". 

.Po m•iy.lcżd~ie nleo1lfow~ 
nu. ćwi;irt.11a , )loll'm nastQ11-
1111. 'J'c1·az trieh:1 11IQ h'orl1Q 
1iohlu()z11:. C'11la lró,jlu1 1r1~.111 
nJ!, J'hmtv. 81.'hod·14 w di~I 
111\fl WINlc~ .• Jc11t ,Jut 12 grn
lłnin, t1zll'1\ ml'(liny, alt lwz· 
llnlużny, lólia!la.11\ lljl t ni wie, 
ab:v omówić jcszcrn 11ew11c 
sp1·11.wy. M11tmilftl• CJffohoch:I 
na. rhwlli; I w1•1u·a 7 1,11mic· 
niem wll'!Jrnśel hull.l,lc.-,j 1110· 
wy. U1forz~ 1.Jllrnacl\,i 
Spr:wr1.kl) w sl1ro1}. ()hwlhi 
s1.a mot a11 llt. Hz1·:iw11i<'lnla l• 
1.aclsl•a kmwat 1111 gardl11 
S1H·1.1.1czki. J\:rawa! ir:vw1l 
Rh: .f<>dnal\, Wt11dy l'lzcz1•111"l· 
niali \l'.a)dodn. Ofl'IUSZOlll.'llllU 

Jni. 111wóJ wl!111n:v i Jrn1\czy 
olU"uhJL'l dzieło. 

Zahlcra,f1\ 1lolrn111rnty l 
11l<•niądze, Tl't'llZ t~·lkn ,fo-
11cie k11mic1i do • ;1:yl I w1·zu 
('!tlą dało w m'1lnilm cło n:e· 
l•I, Kttzlmlt•rz S111•7rr.iJ\a ni· 
l<01ro ,już 11ir 11y111llr. W~·110• 
lu~ rc•nę i1111larlł za. liWI.\ 

głu1wtę i chęć lrlddego źy · 
dit. I'o dokonaniu zhrmlni 
Matusiak wnwa do J,od~i. 
S:trZl.'lfl<'lninl\ do żony do O-
po<!zn1i. Są 1>rzekonanl, ie 
zażegnali nicbcz1>i<'czNi-
s~wo.„ 

To była, trzt>cia. ofiara. 
„l<r;twadarzy". A.parat służ
by lilt'd11zc,i pra1•u.ie wytn,1a
lc. Wywiullowcy 1>rnctruJ1\
t'y l'(1inc nwliny t pr:.iygo
towanj 1m :spotkanie :i. ban
dytumi nic nosr.ii l<rawatów. 

Dlaczego mordowali 
Wa1·lp by 11ię p1·1cz mo

m("nt za11tanowić ro 1whnę
lo ty<'b ludzi na drouę 
:i:brodni'? Przci;lądllJ11c al>t:i 
&1>rawy nlctr\ldno znale:i;ć 
odpowlrtl~ na to 1>yt11.nir. 
Oh;ij mol'dcrcy ni<i <h:ialali 
ani r. zrm'ity, ani tc:i nit> hy
li ztnuN:tcnJ do triro nQclz04. 
M11 lu!lil\J( iarą.bial clohrze 
.jako l<i<-row<·a taJu;l1wki. 
8zcz.l.'glelnialt mial taJ>żn za-
wóil 1iZofrr-mcchani11. Gdy 
przcgh\rla sic; 7.t'znania te
go ostatnlrgo ciąglr pa·zewl
jaJą. :>h; jali; lc.-Umotlvy ta1dc 
7.dania: „f'o:;zliśm.v na o
bind, W,Y1piliś01y l i t1'l1", „,fa
nok ·7afl111dow.;11 nb! litn1, 
ja :-;iq 7;rcwanżo~«1lt>m". Al
bo: „Po;~'my na Gdatbkq 
do prn::ilylutcl<. 'f!lm nnco
w1tliśmy". „Sr)()ti"F1l 1śmy ni
. by rNll"l.l'C„ont1 J<inkH. Ku
. piliśmy wt'ld'l<I. IL zawolH
ln lrn!ei;,;nokq, Zn.staliśmy do 
1ran11 1

'. 

'.l'nkle było frh żyde: ra
hunok, morderstwo a polem 
ui,ywanlc 1:y<'ia, swol~cic, w 
spo~<ih jak na,ibardzle.i 
prymitywnie pojęły, <'hura· 
ktc1·y11fyc111c. :i:e 7.rabowan l 
pirniąd:1.11 nil' trafiały 11:1.
wot, do domów. Sz1'7,C'Qil•l
niak na Jlrlylda!l 1Jal 7.o· 
Il i~ :{0,000 zł .,, 11ra w I 11 ri1l· 
milionowej „doli". Na, od
cu~pnc. 

Z11równo Mątusiitl( .hll• ł 
Szczrr,it•lnin I, należrli do 
t:v1111 mordcl'l~4hv 11os1lolitych. 
kh 11hi1ki 111niom UlllYlllOWy 
O<illrn, urld:dalów Nzlwły po-
Wliio!l'duwj) czynił z. nit'h 
pncstęJl<'ÓW hAr<lzirj nlt•-
hC'zpiccinych gdy'i. lll7.b"
wit'ni Wli)'lelltirh SIU'tlllplów 
nit> zdawali sohic sprawy .,, 
wartości życia Jll(hkic•1ro. 
Miih1shik na 11rz;vldarl nil' 
''Ofa się 11rzcd mnrderstwrm 
la1kt;ówlrnrza dla ldllrnnastu 
tysięcy -zlotych. ahv wydl\ć 
,k na rodró·i. do Szczodna. 
Zycie lurlzldi> ;,:a bilet lrn
lcjow:v. J 1llall'go cr.yta,i:1c 
m<>.trrialy clowoduwc trzrha 
i;h.!ri wnume myŃlą do 
11icrwi;z,vch wyników odby
wan.~<'11 pr:r.t•t ulonk4iw 
bandy „l>rawal'iarzy", 

MatuHialt odsia1lywał 5 lat 
1~1 usilowanic z1ibit1la cilo
wicl,n. A.Il' ,itJŻ )IO :ł Jata<'h 
,jest na woh1ośul... Dlaczc•
go? 

\'' 1111ołr"z~1i~hvic 11a11zym 
od d1nvn11 hu•h:l wąt11llwoiić 
przedwc•z<'snr: zwalnh111 lc 
111'zC'11tcmrów, Nic lwz koze
ry słyszy się c:u:sto lwn1cn~ 
1ane - „dosl:tl 10 lat. po
sie<łzi z nięi'„0 

Pr11r.y 111wawlo Matuslalm 
poJ"wht 1111; rl'fh•ks.fa - l<fo 
wie, ,fąlthy 11ofol!llyl11 i;lr, 
rl11ls7.1l 1:y1•fc 1eR11 c;i;lowlt>
lrn, gdyhy 7.11 li\\ Jlil'l'WM'.1'1' 
prri:e11tc;pstwo 11rłpowl1•dłi111 
w 11(•1ł1i'l C~y Jlr;.i;edwt•7.ermc 
w~pu111w11i>nil' 1r11 1111 wol· 
nr. ć nlr. ~rodzlłn w .iego 
1flowl<1 • m;v~ll o 11oblatll"o
iicl PrltWil? 

Poczqtek końca 
Ufly „J,r11w1rnlan.c" l'lll'a'Z 

harfl:tle.I hyll prlf.tilrnmłnl n 
RWo.f heik11rno$1'1 I s11ęd:i:all 
l'ZRl'I 1m llh11«.f111•h - avar·1t 
lllfużby lih'fl<'Zł'J llllCfld<lll 
pfcrśrll'i1 w111u·11 v:brodnht-
rzy. W t•za~le Rwtąt n11tc
Ao Na1·od'.l'e11h\ ,_ Snchar, 
Mnht11i11l• I ~zcze11h•lnli\lc 
h1iwh1 lilę. ~mlenlająr lol~a
le. Na aiwlazdlu: nbd rowu
jl\ te nąwrit (a .fakłel) pre
zentami. Matusiak otrzymu· 

je ort kolrgiiw krawat(!~) 
Wil• c1:ym to i;le może 11koi1-
l'Zyć i 11rzezornie nie ko
rzy1t11 z 1rndan111ku. Wiążą

ce lch :rbrodnie 1>owod11,h\ 
w1aj1•mnl\ ni on fność. .T cdC'n 
drugi11110 hoi slQ i nienawi-

. <lzi. l(ażcly pra1rnąJh;v, aby 
1rnzo11tal1 ~nlknoli z uowierz 
<'hni ziemi. Wteoly nil' było
by .4wiaclków. Zachowują 
.lt>dnak pozory dobrane.I han
dy I czekilJą na sposobność, 
a wt<.'dy ... 
Zrnbowąm~ pi1miądze koń

czt\ się - tn:rha ntyśl<'ć o 
na.!ftępne,i „robocie", Robią 

ju:i n11wct „rOrłJlM:nanic" u 
han1łlarza na ul. Armil Lu
tlowc,j, 

Dnia 29 grudnia Matu-
11iak wraca o 1 w nocy do 
domu. Przctihodząc kolo o
ldcn widzi m:brojonych Ju
<11111 w polmJn. Tym r1u:em 
wywiadowcy i;lę nk popisa
li. M11h1shil< wycofu,jc 111tę, 
hlrrze tal<11ówkę I .le<l2łe dr> 
mi1•11zkanlw ~nchl\ra, lrrz 
udy do.il'id:iA do <.'clu wid~I 
.ialt kom11ann, w:vprow1ul:i:11.lą 
do 11ąmocho1lu. Wn;:vstkn s(a
.le sill ja1mo - w11ypa! U
rickaó, uciekać, jak najda.
JrJ! 

Tym rn'zem Matush1 lrnwl 
uda.ie 1'111) u,IM. PIC1'w111,ym 
rtapern ud1wzkl Jrst \\'ro
cll\w. Jednak <'l11 011tatrc:.my 
uchwikl, to S2,~zecln, •\tlzic 
,,JJ.ra«u.fii" wlęr.1r11ni k1'4n-
p1tnl. Dla !7.dohyela plcnl~
dzy na 11odr1H 111nrdu.J11 na 
drodze dp Strzelna t1tksńw
lrnr1a. Zaciśnięty na sz:vi 
ofiary krawat daje znak 
milicji, że tu był oshitnl 
„l<ra.wa<1larz". )"01•łą1T unnsi 
Maiuslal<a do Szo:i:rclna. 
C7.y uda mn ię ujść, czy 
l':dcrokrotny mor-lerc;i po
ZO!itanlc hc1kar11y·~ 

* • • 

Sr.<1r.<>oil111kll( d11iała.lnosć 

M11tusiąk z11uzyna. 01J !l'lor11a
nizowania. nowc.-,i handy, w 
skład l>tórcJ wcboclzil Kie
rol - stary znajomy z wh:
:iil•nia, orllz jr110 Sl\sier11.i: 
J,uc,ian Ol11zew11l<i 1 Jan Ol
s1u•w11ld. 

Ich dzlahilnoiić - to mor
flnr!lt wa, 1n1H"clcrstwa.. mor
dllri;twu„. Aż ię wirrzyć 

nie ohu<'. że dla diiesl,.Qclu 
czy dwuu11stu tylllęc•y 710-
tych <1)r:tNI w~·mla ną) moż
na hylo zamordować czlo· 
wie Im. 

W lutym 1!150 JJOstn:no
wilJ dokonać n11p11du na 
kas.jera fiRmOJlllmory Chłop
skiej w Chosirznie, PoJcdia
li tal,sówlią, T171•ha. hylo 
.iedn:tlt poihyć liil) swtera, 
nicwygo!łnrt:o ~wludka, wiec 
go udusili ltr1lw11ic.-m I za
hrali mu 12.000 :i.ł. Za kle
rownirą 1•11iadł Matusiak. 

Kasjer prLyjcrhal sa.mo
chodem, więo napRd się 
nie 11dal. N11stęp11rgo clnla 
('imkali nu. ka.11Jera. ale 'I.nów 
m1pad nic doszedł do skut
ku. 

Po <:?.ęśriowe.f ,;wpa1lt1e" 
kirflv to aresztowano Olszc
wskkh - M11tusiak i 'Kl·
col 11l\r;yw11.lą 1111:. ale- 11dy Im 
hrallło plcnl1~d1y, r-osl.ana-
wln,1<1 11ow1·01·ić do sprawy 
k11s.i1•ra w Chosz<'znh•. 

Cr.i.l,uli m1 uit'ao dwa dni. 
• Je1·h11l row1•rt•rn, Matu&lak 
Hłe1•r11ry~ownl 1rn ph;1toletllm 
i od1>lw11l 70.000 :eh>tyrh. i\le 
k;is,l<'r 1ohae7yl HIOJl\t'l'Q'O o
t>Oclnl K.iN•ola, kU1rei:o 1>r1r
ci1•li :mal. T1·zl'bl\ wii:c ln·lo 
11pr1:1tnąó nit•wya0<lne11() 
ŚWitHfkJI„, 

I znnwn J.r;i.wat„. 

Po jakimli <'tasie ar1•s7.l-0-
wa11y zo!!lal Kiecol. 

Maluslalrnwl za<•zi;ła 11lę 
zlemln 1mllć t>od t1)p11mi. 
J•o~lannwll µoJP"hać w o
koli<'o f,odzl I tutaj ukr;vć 
sit;. Udllł się tlo 1w11i11 
kuzyna kolo l{utna. I tam 
pracował w polu, oraz po-

... ~ · 

-~ .................... _ 
-.~ ............ 

ntagal pr.r.y huclowlo dmnu. 
Trwalo to kilka tygodni. 

Do 1w11zukiwań MaluslRka 
wlącznnl'I caly nłl'tnl\I aoa
rat milky jn;v. Obsl'rwowa
no ca.li\ rodzinę, n11wf'ł, naJ• 
dalszyoh lmz~·nów. l'rzcwer
towano wsz~·stkie środowis
ka Jłl'?lllllłl)Jirzc. l{ontrolo· 
wano meliny . 

Uozumowano 7.u1>el11ic lo
lffc:anlr, że t<'l'az l\1atuslak 
uo11ittk<l 1ohlc rleh"go k;i· 
rlka, aby Jakoś przeczekać 
PONZUldwanfa. Dl11t11110 (•llłY 
narlHI< położono n. olu1rr
wa.cję rod1r.l1ny, z~mi<'szka-

łe,i w mnh·uh wloskal'l1, uod 
la-em. dalclw od 1>ostrrun
ku MO. 

Wreszcie nastą1lił ourki
wa11y fin;ll, 

Matusiak i1r1t11owal nńy 
i.niwaęh, 11ly 1111dN1do do 
nir-go dwóch straia.ków i 
ormowiec, pytając " dl'O· 

llll· Narie w~eiąaru:li 11iHff1~ 
Jety z oJu·zykiNn: „MilloJa! 
- Rące do gt)ry!" 

Ma.tuHiak 111toczył do mh•
dzy, <'hwycll lllżaoą tam 
mllr:vnarlu~ I za.oząl m•IPkacl 
w 1tronQ la1111, wych11raJąc z 
klrszf'nf Visa, 

Milfo.iaaml oddall All.C'r<'l:' 
iitrz11łów m;tnl'11;awc1~·rh, ale 
J{dY to ule 1mmnirlu, nt
<lZQli strzelać (jo uc•irlrnją
cero. 

Nall'lt' Malu11lak ~tanąl i 
podnló!'!I rc;ce do iróry. Z 
lasu wyiri:ln trtl"oh lnn.vch 
mlllc,lantów 2ant;yka.Ji\O mu 
drogę ucieczki. 

• • • 

Pół roku lrwd!' dok11~ 
mrnl.a.C',Ja. dzlalalno-cl ban· 
dy. 

Wreszcie odbyła. :się roz-
11rawa. 

J\fatusiak został 
winnymi 

uznany 

!Znło:ienia h1m<1y, nickl{ah1 -
aro J>t"iCllhOWYWIUlla dwńt>h 
.lr1lnolitek broni, 5 mol'~ 
derstw wraz !Il r11bnnl,a1nl. 
jrdno usllowanle 211h6.istwa. 
rlw1i rabunki ora'l osiem 11-

11llowań rab11nk1'tw . 

W snnilf' Matuiila.k otrzy. 
mat 71\ SWI\ dila.lalno<il": 6 
ka.r śmlc.-rci, 9 razy tlotywn
C'lc oraz 1211 h\t wlęzlenl11. 
Wyrok ląnny !lara 
8111il'rei, 

8!!!e7.eglelnląk - ?.I\ u(l'zlał 
w ba1ufalt', nirlrgalnll 110-
sladlłnlll J>i.'!tolet11, trzy mor
dt~rstwa, dwa rahnnl\l I dwa 

Suchar - hara śmif!rl'i, 
<lo:l:ywodc i Gł lllła nięlie-
nla. W)·rok ląc·zn · - I\&• 
ra ś111ll'1·~·I, z:1n1lcmlony na 
doi.ywo!'le, i po\• odu nls
l<iego rio:r.iomu lntęlektul\l· 
n ego. 

Ohl'l'lllfl Suchar je.st JUA 
na wolnotld. 

• • • 
Tak zakn11rr.ył ~le jr.rlen 

'1; fragmentów wii.11\ięf hit
wy z 111·1c !ę1wzośęlą, I cho
cla:l ~trM:o 11raw{I nie. ,,. 
strzf'gll .się 1>d błędów (pa• 
mi 111,imy - rok 11Hfll tq 
,h'<lnal1 w liiWYl'h kr(lni!"!H'h 
llllllll\ 1r1111ot1m{I~ pdny łj11J,
f(' · - i;ru11a nll'hęzplr .,. • 
11Y('h Il 1c~l"łlC'ÓW zo~bh 
ujt•bi i 110„tawfl•na orz d 
sądem. Z11 1>1111el11iune 11:h1·od~ 
ni(', w~·mlrrzono SJlra,~ic
dliwn wyroki. 

J\:onlrc lnncl;r „l\rl\Wlo\ I -
1'1,;y" Ili!" oz11an:.ąl .il'dnal• dla. 
Mg1111ów "ę1ln ·eh m!llc.fl o
p1 :.iwieniu al<t spraw:v i ud-
ln:knia irh na zakurzoqt\ 
p(11l\ę archiwum. Bowiem 
nlr w~·!lltarri:v illlnvidować 
h ndę i oddali ,lą w ręce 
s1!f4.\Wi<'11liwo~d. 1.111łzir 110-
J\ro.ht Mah1»iąlu\ i Szczr-
gi •lni~ka 111iuho1h:ą lm 1lRW· 
·zl', aln noiosl 1 ią htni, 1 ló
uy po orlh)'l'lu htry wy· 
rhodzi\ na woln11'iio Stafa !iii: 
imiw 11elnr1pr· WllYinl <1\1v
watelnml. ł\lc l'i!Y aiir W(',1-
di\ z11i1w m1 rlroi; • h1·z mi· 
wia? Czy nil, ąurht1r wy
ciągnął naukę z kar}„;' 

FI<\ to w 7 11tko spr11w:v 
ni mniej h"1ulni1 ni-i lNh:~ 
two. Trv.ebn. roztoc 7.)~ nad 
ek11·pnes1ęp1; ~ly!ikl' tną 
onłtil( , I lóra hy w nhiu• n 
nie l<re110w1116 J 1ro i;wobot1y, 
1Rkl~ ,lt'<hllll\, ~hy h,Yłll WY"' 
11tllr11t.a.111r~·n1 Jrodklę1n iro
fll l't~l.'Zll~•m, 

J,UD>:n: W ~TAUJW)'C'H 
MUNDURACH l Jf'll K0-

1,EDZY „W C\'WJI,U" S'fO.JĄ 

PRZF.O CJl~ŻKIMJ ZADA· 
Nil\MI. W SWF;.J WALl E. 
J<T(Hrn.J OliTATF.f'ZN\'l\'I 
CF.LEM .JEST ZAPF.WNU:• 
NJE NAM POKO.JU 
l'OTR:lJ.;RU.TĄ POMOCY J 
ŻVCZU\°''O~(.'J Wl'IZ\'8T
KJCU UC:7.C1Wl'CU ODY~ 
WATJ.;t,J, 

\łłlilowania ralmnl•ów otrzy. lllf'lR!J!l!!lll 
mął ł razy k11r1: 4miorei, f f 
raiy dożywocie i 35 Jall. I r. 
wlęilenla. 

Wyro I• 11\Czny ka.n. 
śiulerci, 



LISTA NAGRODZO.NYCH 
w konkursie „ Wszystko o mieszkaniach" 

Ob. ,Jerz.r Kubik, Q:dobywcn nagrody . recjal nc>J. 

W p11lilicznum lo.~"1cani11, <xlli!lt111n w d11i11 26 kiriet11ia lir\, 
'nagrotly /'IJ11kur.rn „Wszustko o 111icszka11iach" pad/11 11<1 na
•~I c:11ujqcc osoli 11. 

NA<.HOHA SPt:C.JALSA-ufundowana przez Prc7.ydium 
lłady Narodowej m Lod7.I, M lf~SZKANIE :!-POKO.JOWI•: 
Z J<UCHNlĄ-JERZY KUBIK, z.am. w Lodz.i, ul. Hózyc
i 1<'go ti. 

. AGltoI>Y Gł,(>W~E: 
I. 5000 zł - nagroda ufundownna pr7.C'7. Związek • póldz.icl

ru ::'Yric zknniowyt'h, Oddział w Lodzi - ANDRZE.J ~TA -
SI Ń S Kl, zam. w Lod„;i, ul. Ogrodowa 24. 

II. :1000 :/:I nagroda ulundownna przez PKO, Oddział 

Wojcw<'1d7.k1 w Lodt.1 - TADEUSZ $W I Ą TK O WSK!, 
~am. w Lodzi, al Kośelu~zki 24 

111, 2500 zł-nngroda ufundowana przez Prezydium Wojc
\v1><ł1Jdej hndy Nar. w Lodzi - TERł~SA S KH ZE CZ, 
zam. w Lodzi, ul. 22 Lipca 88. 

TV. 2500 zl-nngroda ufundowana prze7. Prezydium Woj<•
"'ódzki( J Hady Nar. w Lodzi - HELENA G HU CI! A LA, 
izam. w Lod;d, ul. Nowotki lfl. 

V 1500 zł-nagroda ufundov.ana pn:ez Prezydium Woje
'\l;odzk1ej Hady Nar. w Lodzi -TEHESA BOH UC Il, :z.am. 
w Łodzi, ul. Gdar\) !..a I. 

1"AG•tODY J>OUA J KOWE: 
' 1 1000 zł- nagrocln ufundowana pi-zez PKO, Oddział Wo
jewódzki w Lodzi KAZJJ\IIEHZ N O W AK, zam. w Ruwic 
l\1azowi ckiej, ul Pocllas 19. 

2. 1000 zł- nagroda ufundowana prZP7. PKO, Odclział Wo
Jt•wodzJ·i w Lodzi - JAN HO l3 AK, zum. w Lodzi, ul. Pod
birlowa 3. 

3. 500 :d - nagroda ufundowana przez Prezydium Wo.ie-
wódzklcj l ady Nar. w Lodzi .JEHZY SKA W I N SKI, 
~am. w Zclow1c, ul. Piotrkowska 12, pow. Lask, woj. Lódź. 

O terminie i 111icjoe"rt odbioru 1wynid 11·11żci U'1J11lf"11ie11i zo-
!ltanq tV 11ajbli~sz11m cu1•ie po11·iudomic11i. -
~!.:.;;~!::: 1:.:=-=H~=:::•--:;1 m; :u:=arm=====i! 

PALETA 
pod rNht kdą 

HENRYKA MWERSI\ 

l\.lo:ic 7anwai.yliśde, Zr. 
~·ieky mish'zowie różnyd1 

epok, a .iu:i. . z<""'iólnil': o
:kll uw dojr.1.ało~ci :s:i:lukl, 
'\i ybwrJ li jako modeli cło 
p< rtrl'!ow ra<·1.1•j stan·iiw ni;i; 
urod11\\ ą mlod:r.i<•:i.. S11raw.t 
j1~t dl'~<: Jlrost, - im 1>ii;:l
nicisz;1 jci;t głowa. im hal'· 
<bi('j Jxl. •11:owc rysy. t~· ru 
banalni<•j. ;i;r staje sil: wy-

Ghwa mt,:i:c'l.yznv, rzdh.1 
z okn'MI • ncolitn, znalr1i1111<\ 
w .Jugosławi !około 2000-

2500 11.n.e.) 

ra„, rurtn•ty taki1• latwo 
wrarla,ją w olrn, all~ po nle
dłu11im <·za.sic nud:r4 i widza 
i art3·sli;. 

T;\·ml'za. <'m głowy 1>tar<·i1w 
i;ą nad1•r intcresn.h11·r - cto-

wi:11kzrnia dłui:icgo żyrh1 
tliHl&.i.\ im 11irpil'wta1·:i:alnv, 
Jml" 1 ldualny C'harakh-r. lt:1-
d1. ·„ dhL c)(~J'll, przyj1•mno.'ć 
często zmysłowa nic wytrzy· 

muj J.onkurendi z prawdą 
psy1'11oloi:i<":rm1: gł1;hii; psy
thil<i, hogadno wyrazu r<·
nimr h;1rdzie.i ni;i; nrodi; ze
wnc:trm•I· Pii;kno nic doróv.
nule prawdzie, 

Ma to :swoje uzasadnieni 
adyst:vc·1.nr. \\'yraz mo:i.n;\ 
'l:IW1'ZC' jt• :l'C'71' pf>głt;hłt\ kto 
by 1·hc iał d<1:i::vć do ahsołnl
n<'j doskonałośc·i w 1>iękni1• 
- :rahilby !":rlukę. Zaohsrr
wcwał to ju;i; wirlki malarl 
romant:vc·iny - I>rlac•roix. 

Ry nit• wałkować zbytN·:i:
niu h•matu - zastanciwmy 
sil; tylko , <·zym ,i1•st pic:knn 
lormy, samo w sohil'',• Na.i
!"7hl1'11etni<•js1.a. krrska, na.i
hardzid n:v~ta. i rfrwna, na.i
li.trdt.i1•j gladk<i JJOwiru1'1111i;l 
- akli na,iw1>rawnh".b1.a, 
mistrzowska rc:ka nigdy n.• 
d11~c·1gnie prl'<·yzji jalq be.!: 
trudu osiąga maszyna. 

Ulal<"KO to właśnir sztuka 
nas:ryc·h f'7asów - w ll•orii 
I w ·J)raktycr - tros1.ezy si<: 
o jalrnść dzirla., o .Ji•t:o 
(w:rgli;dne tylko) warto~ei 
formalne i (w znaczni1· wie
ksz:1-m stopniu) o silę od
działnvania , ale· na oi;i1ł 
"yraznit~ lekceważy pii;lrno 
modt•la. 

Priibuj;\e Nłtwor1:yć wyraz 
osehy portretowanej mo
żt•my .i<'dnali: wyhra.i jed
no z dwóch moiliwy1•h roz
wiązan. Albo hęd:r.i1•my dą
żyli do pokazania c·ałej zlo
;.om•j psyd1iki 1·złowi1•ka, a 
'' ii;1· ll(;dzi<'m.v się st ara li u· 
w 1.glęonić j('(lnoc-zesnil· .Jri:o 
indy" 1dualn<' <'<'«hy <·harak
trru. wyr;\'I:\ n;i twarzy su-
1111; ttl'śwlallrz1•i1 t•alc·go iy
" ota oraz •·hwilowy, 1>rzrlo
tny nastri)j - tak postę1io
wał ,1a pnykład Rc•mbrandt 
- a lho, poprzt•r. srtrkdi: i 
odriurrnie momentów mnid 
wa:7nyd1, będzit•my pr1ibn· 
wali tym ~ilnit•.i 11odkr<•o;lić 
j1·d114 , dominuj41·ą <·1·<·111; -
c-1.y to char.1ktrru modc•la, c-1.y 
tri jc·go stanu w;y1·hi«r.nc•go 
w dunf'j d1wili. Taka .i<'st 
111C·:r1",j droga sztuki nowoNl'
nw,1, c·o m1ri:na wyka:r.ać n:i 
W ii•ikll'j iłl>Ś('I 1lzicł. , 

JAROS LA W MAREK RYMKIEWTCZ 

, 

NIE MA LITOSCI 

N f<'iaki Piórko wędru
,jr po świN·ir. I ch•1ć 
!;,dat t<•n i<'st do-'ć 
okrutny, Pi1irko, io 

lrzch;i 11rzyznać. <·z11,jr sic: 
na nim zna komil'ir. J\lowi•1c 
zrcs;r,tą śdo;l<'.i. to nil• Pió1·· 
ko wi;druje, to inni w1:
dru.ią po Piór('(', <11•11t·1<~ go. 
kc1>ią, oldada,ją kuł<tlrnmi, 
wyr:wc·ają z 1>0l'ii\gu, kar
mią indylrnmi n:ulzic•wany
mi robakami, sl111zu.ią n;\ 
śmi<•rć 1>rzrz roz.slrzc•lani<'. 
I t;d, upływa żyri1• ni1>.ht
ld<'go Piórki, OJJisanr Jlfl:<'z 
frani u~ldt•go 11orh1 lll'nri 
,\Jkhaux. Nie s<1dz<:. by.~ m:v 
musi<'li IH•1wać sii; nad 
Pii1rk;1. Swiat, w którym 
:i:;vj1• nas·1. b1•hall'r, .i<'s! nie
wątpliwie świalC'm absur-
dalnym. Ale absurd tl'l~O 

.'wiata jest zawiniony przez. 
~a.mego Piórl>~. Bo Piiirl<o 
.i< st 11iorunorhroncm. '1.hi<•
ra m1 siebie ciosy, zalrdw:l' 
< ~mit·h1 ~ię islnir<\ J>Owtarza 
t·1.yny innyd1. IU;ini ~!rze
la.i•~ do I'iiirl i, więc- Piórko 
strzt•la do bliini1·h. Bliźni 
wi;dru.h\ po J>ii)r<"l', d1•1wzą 

go, Pi<irko natomiast ohl<'
wa bliinkh jud:vną. .J1•go 
działania. są r6wni<' hr1srn· 
.·i;wnr jak dt.iitłanh in1ta
gonislów. A l:>k:i:e równic· o
krntnr. Piiirko j<'st o!iarą 
le.su. All• jrst nią nil' dła
h-go. Ż<' wyroki losu są 
ni< 111Jlaga1w, ale dlate~o. ;i;e 
c n am. Piórko. nie 1>0tra
fi, nie moi<', <'ZY nie diec• 
tnafe·i · . ię w lrnnflikril': ie 
światl'm 

Uc·nri · Michaux nie ak
<'l'J>lttJt• porządkn współeze'>
lll"~o świata. i>11r:tN·iwia <oię 
1rnt.-lłz<• losów. Al<' - to 
1 n.rha wyra:i:nir powirdzil'i' 
- nic akt•e11h1fo r1iwni<"i. i 
Pitirki. Pi(orko nie jest bo
wii·m hohalt•r1·m nasze· go 
św i a ta. .J rst 11ostaeią śmh·
s:rną, a tak:i:r. być moź<', 
ni(ki<'d:V godni' po:iałowa.
nia. A Ir pr71'ch• ws·1ystkim 
śmi<·~:mą. I, jak ju;i; n1wic•
d;riałl'm, okruh1ą. Dlatr •o 
wla~ni1• nie m·1 litn"ci clla 
nil-.ia kiego Pilirki. Nil': Jitu
.J1• sic; nad nim ani autor 
ani r:rylt•lni'k. 

Natl Piórli::\ zlitowi1l się 
nutrmiast Zhignirw JCmiiń
!'ld. rr;1lizuj;11· 1111 1;1·•·nłr 
t!'kst fra nC'uSldego p-Oł'ty. •) 

Kl'sir\ski :taak1·e11tował 
l'iórkc;. I 11osL;•wr. bi1·rno
sd - hi• Piórko to hier
nośr, tylko hiernośc\ nk 
wic('l',j - ui;nał za 1>ostawi; 
l•oha l<•r · IH\, 

St>ckfakl w Szkoli' Plas
ty<'71H'.i. 'l kt1irer:o 7d.i<:"l'i;\ 
pr:rrrl•tawiamv ohok. zr••a
łi:rowanv ?ostał iłami ama-
1ori1w. Nie wy1>acla wh;e no
cfawać oernie ni gry akto
r1iw. ni pOS'1f'Z<'"Óh1vrh roz
wi;1:rań in~rł'ni:l'll<")'.lny1•!1· 
\\'ario natomiast. jak mi N•<: 
zda.i<'. l'lowlNl·,irć słów kil
k:• 0 ivm. j:>k ?T11zumieli 
t1•lt•t l\lidia11"1( młodzi 1>la
i1ty1·y 

\V irh s11ddakh1 osk:ir-il':
niu podJcoąa łylk-0 i wvłarz
ni1· śwh•t. \V r7arnv•·h lrn
tur:•!'l1, w śwletl1• elrldryc·'f.-
11v1·h latar<•k r01grywa sii: 
dramat - nir. 1o jnż ni1• 
dramt t. Io prawił' tra"'1•11ia. 
- niria'kirgo Pli~rkl Piór
ko - ta I< nr·r.yna im n Ir I ził a
ir. ~·i" sa<l7if. r<•alintor sn••
idakht i wykonawrii roli 
fvfnlow<'i - .ir t jrtlnyrn ·1. 

~<Hl , nyli .i<'•t c•7lm„ieldł'l11 
ni<'winnvm a kr:ryw11'•01wm. 
1·:rłowi1•kil m osac•7onym 
p1-1rr. wrogir ~nv. ni<•i:1 11<' i 
ta j1·11111c-. Wrogi<' s;Jy w 
pr:rrtło;tawi<'nin miłyd1 stu: 
d1•ntciw - a<le11t1iw sztuki 
t>lastyc·:r.nej, wri1•1ily się w 

poi<;tarle ubrane w <'7.arne 
trykoty, J>Ostowir, kl.i1ryd1 
twarze 11o:r.ostają nit• 11sw11·
llo11<'. Zhigni<'w Kosinski nir 
zawi<-l"lył francuskiemu 11or
cir. 

Zaac1011tował nie tylko .ir
go trkst. Zaadoptował tak
że ,irgo filozofii;. PreeyiyJ
ni<' złośliwy Mirhaux zo
stał przedstawiony Jako e
pigon Franza lCafki. A lo
sy nirjak.ieito Piórki utoi:
samiane zGslaly 7. losami 
Jó,efa K. CM; z Irgo, :ii' 
młodzi plasty1·y mi<'li do 
C'Jynienin z t1•l1sl<•m, za l1ló
rym stoją tradyrit• nadn·
alistycmrj g1·ol<-sld i wol-
teria1isl1:i<'.i powiastki l'ilo-
n ficznl',i'? CÓ'i. z Irgo, :i:<• 
holm trrowir l\lic·haux ni<• 
\\'Y'laj:• sii; hyć mi<'~ukań
rnmi lmfkowskiei:o pic•kła, 
a są rat·zc.i mirs7lm1ic·ami 
slcnc•rznr,; Francji'! Cóż z 
tego, :i:1• tekst .:\1i1'11aux .il'si 
1>r1·ry7yjny i klarowany. Jak 
na,iclah,1.y od metafizylli·? O· 
statcc:rnie ka:icly tekst moi.
na 1>rzy~tosować do pan11,h1-
<·ri aktnalnie mody. Każdy 
tekst mo:ina. crll'lirować. po
wołn.iac· się na trnrlyd<• na
rotlowy<·h mistrriiiw i tra
trn Wys11iańskiego. 

Ten sprktal1J jest nn11r:i.w-
dC' niewesoły. Zni:-11hiono 
gdzie~ dowrip Mkhan'\:, 
czynii1e z autora „Ni<'.iakic
go Pitirki" 11oet<: niristnir
j;l<'~'<'h glęhi. portę m<·lali
zn·z11rgo. Czyli, w nuszym 
polskim rozumieniu h'"O sio 
wa, poetę bełkotu. I oto nif• 
ma już słoń<·a J•'ran1",ji 
gwiuzdy zumazano c·zarną 
f'arhą. Moda to tyłlrn, c•zy 
postawa wobec· :i:yda.'? 

Młodym plastykom nie 
nall':i.y sii; dziwi1\ kh wy
siłki ni<• są vn:edc";. odosoh
nlonc•, a s11ektakl, ktciry nHi· 
r.:H~my ogh1dać .it•st tylk'.I 
1lu~trarją, - jrdn•\ z ilu
sLraC"ji - mody, pr:rymai
my, dość 1>owszrc·h1wj. o
ka1.u.i<· si1;. :i:e w~·starc·zy 
najdrol·niejs:r.y prc•lt-ksl. hY 
la mo1la ujannila sil~ z sih• 
zu)><"łni<• ni<'orz1•kiwan•\· 
'fak, ten s1>ektakl - 7.reali
'lOwany, o tym wart<> pa
miętać, przez młodvl'l1, w<·
snlyc•h Judzi j1•st 1101-
l'ki, harcbo JJOlsld, a to 
c·zy -- bardzo ponury :VJy, 
Poła< y, nir IHwhamy jui. sil·
łan<'k. Ruchamy metafizykę 
i słowa eie111111>, kllir:vm ocl1•
hrano znarzrnir. Moda to 
tylko, ny postawa - wo
bec żyda'? 

*) „Nici:ikil'gO P!{11·k~" 
T!Pnri Mi<"haux w p1ve·ldn
<l1.ie .forzego Li.·o" kil",<> 
\\'.l"Slawilt sludPnd Pai\ stw<J
wej W.vzsze.i 81;ko!y Sztuk 
Plaslvc1.ny~h w Lodzi. 'Tt>j, .t 
f1 Hll<'UsldP~o pcwty zaadop
tował na i;Cl'll<; i \\'\'rcżv c
rnwa ł Zbigniew Kosi1\ ki, 
grający równocn•śniP rol~ 
tytułowq; nr~rl'owanie 1'lt1-
sl.vczne SJ)C"ktaklu 7.a\\'<lzic;
czanw 7.nś Lrn ic I<owalc
wicz~WcgmTo\\ ej. 

dla pana , 

PI ORKI 

Ah• drogi trJ wealc- nie 

wym.lazł wie~ dwud:t.lesty. :.---------------------------------------------•-•I 



Ziemsk-0 'rakiMa mi<:'(1z1mlanctar
na „Tantra" znalaz/a ·11J w lrnytcz
nej sytuacji na sktttel• braku pa• 
liwa. Nagle na drodze swej uapot
kala Zelazną Gwiazdę, która poczę· 
la przyciqgać ją ze straszliwą silą. 
Brak paliwa a11amezonotl'eyo unic
możliwial wvrwanie się spod wlcl':
dzy Zelaznej Gwiazdy. Astronauci 
postanowili lądować na jerl11ej z 
planet żelaznej Gwiazdy. l'orlczas 
przelotu nad planetą zauu·atyli le
zący na jej powierzchni jakis clziw
ny przedmiot, przypominający ziem
sl..:l statek m.iędzyplanetarn11. a obok 
dztwaczn11 martwu state/.: w ksztal· 
cie dysku. Wylądowawszy 11a plane
cie astronauci z ,,'l'antry" udali sir; 
na zbadanie stal/w międzyplanetar
nego z Ziemi. Byt to zag111iony przed 
wielu Lat11 gwiazdolot „Zaaiel". Za
łoga jego wuginęla w tajemniczyc/1 
okoliczno.kiacli. Na gwiazclolocic 
znaleziono nagrane na tatmę ma
gnetofonową ostrzdenic przed stra
szltwym nicbezpleczenstwem zagra
żając11m na planecie. 

A.Hronauci postanowili uzupełnić 
awe zapasy paliwa, paliwem z wy
marlego statku, Przr>ladtrnlw doko
tLujq ostrożnie, lękając .m; ciqglr. a
taku nieznanego, stra zUwego „cze
goś" :::amieazkujqcego dziwną plane
tę. PodC'rns „noc11" na 1ilariecie 
astrrnu.111tóut zaatakowały d„iw11c 
stwory podobne do meduz. • Erg Noor l'lpowiedziat o straszli
\\')'ch meduzach. Po krótkiej nara
dzie podróżnicy postanowili wywieźć 
na wóz.kach cz~ść silnika pl:mctar„ 

• 
nego. Nnd róvminą śmignęły ognis- ludT.kości. Ale celem jest nie sama 
te strumienie trzystumetrowej dłu- wyprawa, lecz zdobycie wiedzy, od
gości, które zmiotły dosłownie wszy- krycie nowych światów, w których 
stko nn swe.j dr~ze. w ciągu pół stworzymy !.Dk piękne planety jak 
godziny napmwiono kable, z.apew- n:.sza Ziemia. A pani, Ni1.0? Dlacze
niając sobie na powrót bez:pieozeń- go interesuje się pani tajemnicą 
stwo. Wszyscy rozumieli, źe aname- statku - dysku? Czy tylko przez 
zon musi być załadowany przed na- zwykłą ciekawość? 
staniem nocy. Za cenę olbrzymiego Dziewczyna przemogła ogromne 
wysiłlw udało ię ludziom tego do- zmęczenie i wyciągnęła ręce do kic
konać. Wy1.wzenpani podróżnicy z ulgą rownikn. Ten wziął je w swoje du
zamknęli szcz< lnic luki statku i że dłonic i czule pogładził. Przeko
schronili się za jego opancerzonymi nali Nlzę. Na znak zgody dziew
śclanami, przysłuchujqc się odgło- czyna podzicliln się z nimi swym 
som szalcjqcego huraganu. Mikro- nowym pomysłem. Proponowała, aby 
fony przekazywały z zewnątrz ryk i jeden z baków na wodę wyp06ażo
wycie wichury, co powodowało, że no w automatyc:i.ną pokrywę, a do 
jasno oświetlony statek tak skutecz- środka włożono• na przynętę kawa
nie broniący ludzi przed światem lek zakonserwowanego, świeżego, 
ciemności, wydawał się miły i przy- mięsa. J~li czarne „coś'' przeniknie 
tulny. do wewnątrz i przykrywa się zam-

Ingrid ! Luma rozstnwny stero- knle, wtedy przez specjalne krany 
ekran. Film wybrano bardzo trat- trzeba przepuścić przez baJon gaz 
nie. Błękitne wody Oceanu Indyj- ziemski i zalutować brzegi pokry
skiego zapluskały u nóg siedzących wy. 
w bibliotece ludzi. Przedstawiano Eon zachwycony był pomysłowoś-
igrzyslal Posejdona - mlęcl:zynarOdo- clą rudowłosej dziewczyny. 
wc zawody wszystkich '.od7.ajó':I' Erg Noor natychmiast zajął się 
aportu '~.nego. W e~o:e Pie:.ściema przygotowaniem robolu i clektrycz
ludzie Z.Ji h w wielloe.1 . PX-LYJciź.ni z m•go noża przy pomot·y ktc;rego mini 

. n;orzcm. Skoki, pływanie, nurkowa- nadziej i: przcni1rnąc do śmdkll 
me na deskach ~iotornwych„. Tysią- d1.iwnego dysku. 
t'e młodych, pięknych opalonych 
ciał „. D:lwięczny śmiech, śpiewy, 
uroczyste fanfary finału." 

Niza nachyliła się do siedzącego 
obok biologa, który pogrążony był 
w zadumie. 

- Brał pan udział w podobnych 
:.>.awodach? 

Eon spojrzał na nią r.ieprzytom
nym wzrokiem. 

- Mówi pani o zawodach? Nie, 
ani razu. Znmyślllcm się i nie bar
dzo zrozumiałem.„ 

- Nie myślał pan o tym? -
dziewczyna wskazała ręką na ekran. 
- Jak piękny wydaje się nasz 
świat w porównaniu z tą czamą 
planetą, huraganami, elektrycznymi 
meduzami. 

- Tak, oczywiście. Ale ja mam 
ogromną chęć na zdobycie takiej 
meduzy. Właśnie o tym przed chwi
lą myślakm. 

Niza Krit odwróciła się od śmie
j11cego się biologa I napotkała uś
mjcch Erg Noorn. 

- Pan też rozmyślał nad złowie
niem tych czarnych obrzydliwości? 
- ironicznie zapytała Niza. 

- Nie, ale zastanawiam się nad 
możliwościq zbndanla gwiazdolotu 
- dysku. 
Roześminne oczy kierownika jesz

cze bardziej rozłościly Nizę. 

- Teraz rozumiem dlaczego w 
starożytności mężczyźni zajmowali 
sH; wojnq! Myślalum, że to tylko 
11i·zed1wałki. 

W mrnku cichły burze, ustąpił 
mróz - rnzpoczął się nowy „d;rJ1ń" 
trwający dt:lesięć dób. Pracy zostało 
jeszcze na cztery dni ziemskie: 
przetrani;portowanic ładunków jo
nbwych, niekt1'irych zapasów i cen
nych aparatów. Erg Noor pragnął 
równic-i; zabrać niektóre osobiste 
irzcczy poleglej z~tlogi, uby po do· 
kładnpj dezynfekcji do tnrczyć je 
nn Ziemię i oddać rodzinom jako 
pamiqtki. W epoce Pierścieniu lu· 
dzie nie obciążali się zbyt wielk<\ 
llością rzeczy - przeładunek nie 
zajął więc wiele c1.asu. 

Na piąty dzień wyłączono prąd. 

zakrzyczał. Lewe ramię zwisło epa
rnJiżowane. 

Mechanik Tai·on przyodział ochron
ny skafande1-. Wtedy dopiero uda
ło się przedmuchac bak czystym a
zotem ziemskim i zalutować pokry
wę. Krany również zalutowano. O
toczono bak zapasową izolacją I u
mieszczono gu w komorze kolekcjo
nerskiej. Zwycięstwo opłacono jed
nak barclto drogo. Paraliż ręki nie 
mij I mimo wysiłku lekarza. Eon 
Tal bardzo cierpiał, nie nic myślał 
rezygnować z wyprawy do dysku i 
Erg Noor mu hil uk'C jego prośbom. 

Dysk - GOSĆ z dalekich światów 
- leżał znacznie dalej niż to się 
początKowo '·ydawalo. W mdłym 
i'wict lt' refll'k\orow podróżnicy myl
nie określili wit'lkość statku. Była 
to olbrzv111ia konstrukcja mająca w 
przekroj'u en najmniej trzysta pięl'
dzie~iąl m truw. 'l'rzcba było zdjąć 
kable z „z, i.;la' ', aby umożliwić 
przcprowndz nie systemu ochronne
go aż do dy ku. Tajemniczy statek 
wisiał term1 nuc\ ludźmi stromą ścia-
1111. t'iągn11eą się wysoko w górę i 
ginąc11 w nieruwnej czerni nieba, 
gdzie kłębiły się smo!Jstoczame 
obłoki, pn~c łaniaJącc gómą krawędź 
dysku. Malachitowa, zielona masa 
pokrywała jego koiJ>US. Masa ta by
!;.1 bardzo popękana i miała około 
metra grubości. W pęknięciach wi
dać było jasnoniebieski metal. 
Stal.Ck wyposażony był od strony 
„żagla" spiraln:c ~ęconym zgrubie
niem o szerokości około piętnastu 
metrów, a wysokości - dziesięciu. 
Druga ·trema gwiazdolotu bardziej 
wypukła przypominała półkulę przy
mocowuną do dysku, o dwudziesto
metrowcj grnbości. Po tej stronic 
również wił się spiralą wysol:i wał, 
)nkby w,vstąplł na powierzchnię 
7.cwnętrzna strona umieszczonpj w 
korpusie statku olbrzymiej rury. 

Ogromny dysk głęboko osiadł swą 
krawędziq w gruncie planety. U 
stóp stromej, metalowej ściany lu
dzie malezll stopiony kamień, roz-
1:.ny jak gęsta smoła. 

Wiele godzin stracili badacze na 
poszukiwanin ja~jegokolwick wej
ścia czy luku, ale nie znależli na
wet śladu. Nic zauważyli równlet 
żadnych otworów dla instrumentów 
optycznych ani kranów. Metalowa 
skata zdawała ię być zupełnie jed
nolita. Erg Noor postanowił posłużyć 
się nożem elektrohydraulicznym, 
który przecinał nnjtwardsze i naj
elai.tycznicjsze pok1ycia gwiazdolo
tów ziem..qkich. Po krótkiej nandllie 
wszy ·cy zgodzili się naciąć wierz
chołek spiraJnego wału. Tam bo
wiem winny znajdować się jakieś 
przejścia czy kanały, którymi moż
na by przedostać się do wewnętrz
nych pomieszczeń statk~ bez ryzyka 
utknięcia w jakimś ślepym zaułku. 
Dokładne badanie statku mogła 

przeprow;idzić tylko spe<:julna eks
pedycja. Aby spowodować przyby
cie jej na tę niebezpieczną planetę 
n<1leżało wprzód .~lwicrd7.ić czy oc,1-
lnły na statku nparaty i malerinly 
z wynik<imi baclnń tych, I tórzy 
t •rnwndzil I go przez ni ko1kzone 
prze lrzcnie kosmo u. 

Spir11lny wał z drugiej strony dys
ku stykał się bezpośrednio z grun
tem. Tam wtaśnie godciągnięto re!-

lektor I przewody wysokiego na
µięcia. Błękitne światło odbite od 
dysku rozJr,śniło nieco nieprzenik
nioną ciemność I wyłoniło k ztałty 
wysokich clał - najprawdopodobniej 
sl·ał poprz~dnnnych wrot.umi abso
lutnej cz1:>rni. 

Cicho i głucho warcząc podjech:il 
wózek automatyczny wioząc Jedyne
po nn statku robota uniwersalnego. 
Nieczuły na potrójne ciqżenic szyb
ko dotarł do dysku i stanął przy 
metal,iwC'j . ciunic podobny do tę
giego cz!owieka, z krótkimi nogami, 
długim tułowiem I olbrzymią t:roź· 
nie n chyloną głową. 

- No, niezupełnie, ale trochę ra
c.i i ma pani na pewno. Ju jednak 
kiernję się Inną zasnd11. Im pięk
niejsza jest nnszn planeta I im bar
dziej jestem do niej przywiązimy, 
tym więcej chciałbym jej służyć. 
Zakładać sady, wydobywać metale, 
em rgiG, żywność, tworzyć muzykę -
aby po mnie zostnł ślad, konkretna 
rzecz zrobiona moimi ręKami. Ja 
jedna).; znam tylko kosmos, opano
wałem sztukę rejsów międzygwiez
dnych i tym jedynie mogę sluiyć 

Biolog wraz z dwoma ochotnikami 
- Kej Berem i Ingrid, zamknął się 
w wieży ob erwacyjnej. Czarne 
sf.wory pojawiły się niemal natych
miast. lliolog włączył podczerwony 
ekran i dzięki temu mógł obserwo
wać me<luzy. Jedna z nich zbliżyła 
się do bnilm, Zwirn::la macki, skrę
ciła się w kulę I poczęła włazić do 
środku. Nagle kolo baku ~.jawił się 
drugi czarny romb. Pierwszy stwór 
rozczapierzył macki - światełku 
gwiaździstych ogników zamigały z 
nleuchwytnq niemal szybkością two
rząc pasma ' ibrującego ciemno
czerwonego świntłn, które na e
kranie odbiły się zielonymi blyskn
wicami. Pierwsza nwduza ustqplła. 
Druga natychmiast zwinęła się w 
kulę i upadla nu dno baku. Biolog 
wyciągnqł rękę do guziczkn, nie Kej 
Ber 7.atrzymał go. Pierwszy stwór 
również się skulił i polazł za to
wa1'7.ysrLem. Teraz w naczyniu znaj
dowały się dwie potworne meduzy. 
Zdumienie budziła ich umiejętność 
zmniejszania objętości ciała. 

Naciśnięto guzik i pokrywl'I za
trzasnęła się, Natyd1mia t pięć lub 
sześć potworów oblepiło zamknięty 
bak. Biolog zapalił światło i prze
ka1„ał na „'Tantrę'' prośbę o wl<\cze
nlc ochrony. Czarne cienie swoim 
zwyczajem pierzchły natychmiast. 

Posłuszny ręce Erc Noora robot 
uniósł swymi t'Zterema górnymi 
kończynami ci!;Żki nóż I stanął sze
roko rol.stawiwszy nogi, gotowy do 
wykonania niebezpiecznego przed
sir;wzięcin. 

Biolog przedostał się do baku i 
dotknął poki'ywy. Poraził go tak 
straszliw)" ból, że nic wytrzymał l 

- Kierować robotem będzie tyl
ko Kej Ber i j· , w specjalnych ska
fandrach ochronnych - zadyspono
\\'ał przez telefon kierownik. -
Pozostali, w lekkich skafandrach 
biologicznych, proszę odejść dalej„. 

Naste klcrownlk zamilkł. Co.ł 

przeszlo prze; jego ~wiadomo!ć, spo
wodowało uczucie nles mowitej no
stal&il I podcięło mu nogi, Dumna 
godność człowieka znikła. Opano• 
wała go tępa Pokora.. Oblany lep
kim potem Erg Noor bezwolnie ru
szył w stronę czarnych wrót. Krzyk 
Nlzy, który rozle{ll ię w telefonie 
wrócił mu świadomość. Przystanął, 
ale ciemna slła pozostała w jego 
mózgu i znów ciągnęła go n przód. 

Razem z klcrownlkicm, tllkżc nie
kiedy zatrzymując ię I Y.'Yraźnic 
walcząc ze sobą, poszli Kej Ber i 
Eon Tal. 

Tam, wc wrot. eh mroku, w kl " 
bach mgły dał się zauw żyć ruch 
jakiejś materii o kształcie zupełn ie 
niepojętym dla ludzkiej y,,ryobrażni, 
a przez Io tym strnszniejszcj. Nic 
były to juź czarne twory podobne 
do meduz. W szarym półcien iu Po
ru z:il się czarny krzyż z szerokimi 
podobnymi do łopatek r mionami i 
wypukłą ellp n p0 rodku. N trzech 
końcach krzyża widniały oczcwki, 
ktorc odbljuły Ś\\latło reflektora. 
Podstawa krzyża tonęła we mgle 
me oświetlonego wslt:bicnla w run• 
cie. 

Erg Noor szedł pierw zy. Zbliżył 
się nn sto kroków. do tajemnicze o 
przedmiotu J upadł . Cu rny krzyż 
pochylił się naprzóJ.ł u Iłując wi
docznie ominąć pole ochronne i do
siQ!tnąć Erg Noora. 

Nlza z wściekłości , która dodała 
jej niezwykłej siły, pod koczyla do 
robota i pokręciła rączką kierunko
wą. Powoli i niepewnie podniósł ro· 
bot ostrze. Dzlcwt'zynu zwątpiła o 

wolch umiejętnościach kierow nia 
skomplikowanym mechanizm m, 
skoczyła naprzód, za lani jąc Ob::\ 
kierownika. Z trzech końców krzy
ża wyleciały, podobne do żmij czy 
błyskawic, strumienie wlatł . Niza 
upadła nn Noora, szeroko rn
lożywszy ręce. 

Na szczęście robot odwrócił wre
szcie nóż w kierunku cznrn go 
krzyża. Ten zgiął się konwuli:yjni , 
jakby padając do tyłu i znikł w 
ciemnościach. 

d.c.n. 

Ulica Brzozowa 
(Dokończenie ze itr. 6) 

motoryzacyjlne trap!ą mło
dych ludzi na Ulłicy 13.Mo
zow ej, 2'41.am pewną młod 
dziewczynę, kltóra niedaw
no skończyła liC1'.'Um 61.no
kształcące. Po zdobyciu u
p::agnlooaj matury chdala 
studiować na uniwersyte
cie, lecz nie została przyję
ta. Postanowiła jCSZC'ze raz 
2dawać w nasil®nym roku. 

Tel'az dzio\\<.·zy;n.a ta wy
jechała do rnd"llny i na " I 
c'zeka na okr zam1116w. 
Ale ezy majdzie w a.bic 
tyle iły, żeby Jdlk razy 
w tygodniu UCZJ'Ć s!E:? 

NAD BRZOZOWĄ 
ZMIERZCHA 

Pat~ nn ulicę Brzozo
wą w ciemn j zac1e Wie
czoru. Nad uhc zawi In 
gę le powlct,rze prz sycone 
dymem. W teJ chwjli uh
ca je t pusta, ale Wlkr&.co 
z pończoszarni w yJd~ lu<izrn 
i uli a 'Z.nów bQdzle tęin ić 
ryt.mem srzybklch kroków. 
Z jednej st.rany na horyzon
cie z,auważylcm pot~:ź:ny ko
min fabryc:ziny, a z dr i j 
równie dużv dom mi T..kal-
111y na ulicy Przyobyszew
• dcgo. Na dachu Łódzkiej 
Wytwórni Wm wlclać rekla
mowy neon. Ki li zek z wi
J1em f kontury Liel<moJ bu
t<'lkl. Wieczorem ulica jest 
t•iemna, spokojn 1, ale groź
na. CiS'Z.ę ulicy ~lklóca od
głoo pi'(lcuJąc ·eh rnas.zyn; 
niekiedy oclglo ludzkich 
kroków. Stoj 1ce gdzien -
cizie gazowe latarnie t..ara
ją się rmpr zyć ci<.'mności. 
Jasne śwmHo p <la z okiC'll 
na moją brzozę i na murze 
widać ab trakcyjne. p Inc 
grozy, le p!ękne cienie i;:a
lęzi, 

M. ZEGAROWSKI 

„Ulica 81"1A)7A)wa" J"'5t fmi>re
i;JI\, obrazki.t-01 z 11 ·r.cll'o mi&
liła, na1>16ana nrzrz Jednell'o z 
młodyrh autorow. rzl()llka Klu
bu l\tiłnśników J,lterntury, ·1or-
11'3nl7-0wa.neiro w „ralar ku" 
ZMS. 
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P ismo nasr.e, przyznaje· 
my to ze skruchą, zbyt 
mało uwagi poświięca
ło dotychcr.as proble

mom mody_ Dopiero ostatnio 
próbuje odrobić braki. 

A wt<'m, obywailele, cóż 
to jest moda? Moda je:>'l to 
godzenie się na n-e-<.'7.. nieu
sprn wie<lllwlcmn w duchu -
powiada sam ·Juliusz Sio
wacki. A my, m~ic:zyźnl 
przyt.aikujemy mu aż na1.byt 
gorliwie. Bo, na dobrą spra
wę, kogóż bardziej bije mo
da po kieszeni? Ale czy ma
my raci<:? Czy mcxla to spra
wa wyll)c-t:nil.' koblet? Chyba 
nie. Przyznajmy jc<inak, że 
moda mGSka z natury swej 
pici joot mniej lrnipryśna i 
mn,\ęj kosztowna od kobie
cej. 

Z wiadomości histcxryC'Z
nych warto może przytoczyć, 
ie od Ludwika XIV o mo
dzie pań d«yduje Fr::ncja, 
Paryż, podc1.as gdy moda 
mi:-ska od km'ica XVIII w. 
posiada oricntnciG raczej 
londyń kq. I jes;zczc - że 
plerwsZ<' ilustrO'.A.·an żurna
le mód p.r.wshły z bo.i:•~ ko
stiumowyeh XV i XVII w., 
a :za pi-cnvszy żurnnl ucho
dz,i paryski „Mercure Ga
lant" z r. 1672. 

Po tyci' wsti;pnych roz.wa
:i.aniaoeh c1.as przejść do kon
l<ret<>w„ Oto t:-zy windomo
ści z prasy polslcil'J traktu
jącej o modzie w pierwszy< h 
latuch tego stulecia. p· mo 
tygodniowe, jluslrowanc po-

hvłęconre s.prawom kobiecym 
„Blu!l.7.cz" (cena numeiru po. 
jedyńozego kop. 20) w nu
merze 4 z r. 1909 zamiesz
cza taki przepis na bluukę. 

BLUZKA Z SUKNA 
WYSZYTA Z SZMIZETKĄ 

pr05tą, dzierganą mert'>.ką 
połączone 1/2 cm szerokie 
p liski stanowią przybranie 
hh17lki z jal'llllonit'f·•iflqkl~o 

imkna. Prr.ody ujętt' w 
grupy contra po dwie za
kładki, dopełnia karczek 
wycię ty w zęby I r;zmlzet
ka. z białego siatkowrgo tiu
lu wyszyt;i nleblr.sl'ą przę
d:r.ą. PłN•y przy kryt~m za· 
pięciu zdobią grupy zakła
dek. Rękawy r07.~eytc i wy
kończone pliskami z mere
żką. Potrzeba 2 m sukna po
dwójne.I s:r.erokości". B;ign
tela. Tyle ile dz1siaj na pal
to. 

BLUSZCZ NR. 3 1909 R. 
w RUBRYCE onPO\VIEDZI 

REDAKCJI 

„F:lcgantcr ?:nad Wołgi: A 
więc po kolei: siostra pani 
wyblrra Bię do Warszawy I 
nie wie gdzie shmąć, żeby 
było wygodnlr. Polet·am ho
tel S~woj. 2) ICrt'm japoi1-
ski „Ilanz.aj" o lltórym 11ani 
n;ul hr:rer,iem \Vołgi lysza
la stoi istotni<' na wysolrnści 
woJc.i sławy. Wyblrla twarz 

I szyję, dczynfeku.it• sl{órę. 
:I) Gustowny ka1w lu~:r. :r.i
mcwy, tak bardz-0 te raz 

modnv łO<"T.rk z futr?.anym 
ohłożcnil'm, bardzo ~Jegan
cką, woalki\ I szlafroc7,('lk 
wyśle pani Magazyn Mód l 
Konfekcji p. Preussowej". 
TENŻE NUMER m.usz

czu llNFORMU.JE .TAK O
SIĄGNĄ(: PIF;ICNY 
KSZTAł,T BIUSTU: 

„Panie ! młode 9''1.n.ny 
mogą osiągnąć pi<;-knofć biu
st.u ut pomocą PTLULES 
MARBOR (f'igurki Marbor). 
Te gwaran1owane. znakom;
te dla 11.drowin piguł'ki są 
niezrównane dfa roz.w1nic:
cia, wz.mocnieniia i u111t,ale
n'a pit'l·si l nadnnia icJ 
W~'Janinłej okrqglości bez 
pogrubienia talii. l•'la'kon z 
przepisem 3 r. kop, 50 
l'l!<lad główny Ludwik 
Spil'.!>~'> i Syn''. 
Słowem jak powiada Min

kicwlcr.: „Moda modą my 
jej ~łtigl". 

A wspólcze911ość? Prze-
śledźmy tl"l'nz. z mę..,kiego 
punklu widzenia 'kilka mo
del[ zapre".tentowanych nam 
n '. c<lawno przez Dom Mo
dy ,,Tcllmcna". 

1. Zaczynamy o<l lcokkic-go 
r-?a!'zcza wiosen.n •o, o któ
rym możn:n Dl)wird"=kć ty
le, że jest łndny i w~1pania
le harmoni1,uje ze złotymi 
(m.~zywiście nicos!<J ulnymi 
w fQl"'/.Cdaży) !Ppile<'IZkami. 
Szc1:ególv kro.tu panie maj
c!ią na 7.djęciu. R7.cwgóly u
rody modelki p;inow:c znnj
dą tam również. Ci o.tntni 
oglątla;ą jednni'{ górę i dół, 
S7.C>pc7~1c: „ładna". Ladnn, .a 

nic ładny. bo pan6w ~ 
c.ze nie interesują. 

2. Teraa: pł.a617..c7.Y'k mej ... 
mu.Jemy, by obejr7.<'Ć mdimti 
prośc;uteńką f;'\.l>l<ienkę w 
groszki z dQŚĆ ponętlllym 
dekoltem. Do 1e!{o obowią· 
zuje ju;i; k.a'('e1us7. z takiej 
samej 1ikaniny (w kształ· 
cie ga,rnika), ręka wic7Jkl do 
łokcia i takie s.ipil.ki jak 
na zdj<:<:iu. Nlczego nie po-o 
minęliśmy? Qcozywiścle mo
delka„. Ale 1o ju;i; naSIUl 
m~ ka sprawa. Więc po 
tnzecie. 

3 Dekolt, browfka, ~k:a„ 
wic7lki, kapelusz z boga1\„ 
67~1 woalką. Strój popołud
niowy oblicr.ony na Sopot, 
Jurntę, Jnstarnię, Mic:<lzy„ 
zdroje. Bo na dzień polerta„ 
my ta,kie oto uroc1..c wurz:isn 
ko z plócien'ka, slomkowy 
kapelusz u. szerokim roo
dc-m. nylonowe sanda-!lki i 
narzutkę przeciwsł0111eczną. 
Można też inaczej fak jaik 
ta pani nooi~·użyć sic: dwu· 
częśc'cwym wdzinnkiem w 
f'tyln.\, po•.\'ioozieliby!.my 
dz'.ccinnym. Model ten r01b! 
przyjemne w·rażenic szcze
gó:nic na stars7.ych plażo
wlreach, przypomin.ajtJc im 
urocze eh wile dalekiego 
dzieciństwa. 

To n~ tym bylby już ko
niec. Wszystkie te modele 
wchodzą w mo<lc:. na1omiast 
ut-zciwość podobno z niej 
wyehodzi. Cóż, różne są ka· 
pry~y .. , mody. 

• • ~. :,' ' · '•,. ". ·<;: ' • '· ., „ .. ' 1.:· ·: ,., '•„·. • •'',:,.;;""'°·~ "'"°C.""· >'•1'·!i-•'Ul<."" ~ J •• ~ , „. . . 1• „ •· ·~ · ~~J ' t.. -:1.'~~~i.ł~11.~„~~.„!.i.~.~~N~\V,J.~'ł 

(Dokończenie ze str. 2.ł 

POKŁOSIE TRUDNEGO KOłłKURSU 
Wsz lako •11e dla potwlCT

dzenla prawdy nader 0<lc-z.u· 
wan J przez każde •o lodzla· 
nina, me d1<i zm e:--zcn•a 
głodu m'e zkuń w ł.c:xlz\, 
lntcJowaliśmy nasz konkurq. 
W tym plun.e wart by byt 
on funt 1 kłlll<;ów. Tc rzeczy 
są zbadan i zmienonc. Py
UtnlE>m godnym trudu I na
kładów finon-•iv. ych było to, 
j a k owa dobrze znana sy
tuncJa mic iknniowa odbija 
i~ na śwlnaomo i ludzkicJ. 

J a k ludz.i myślq się wy
dźv. lgać z c:asnoty ruder, 
~ ęclzy ut ryn i JJód<ln zft 
Co pn'.e:dslęb.orą, by pcll'p· 
szyć dach nno głowt1? Jak 
<X' nlnją osob "te i;znn e i 
wtdokl va pop:-'1\\ę kqtn? 

Nn te pytania konkurs dał 
odpowiroź. Powiedz.in łbym, 
że naw<'t dość uiskakujqc4. 
Z bad n J grupy tylko 94 O· 
soby uotyl,v Jo swój w ri;
ce „kwatl'runku". 40 czyni 
star nln o micszkanl póprzcz 
zakład prncy. A:l. 50 już 
•wstąir-iło do spółdzielni. li6 
- oozczQ<Jza nn kslą7.cczk<; 
PKO. Ni t ty nic ma do
:nyrh na to, oby stwlcrdzlć, 
jakiego typu t<) iąieO'Zlkl. 
Dość, żf' p<>nn<l 30 J1!"0C. lu
dzi znlnler c;owanych wl(lJ.i 
8Wc sznn c na mieszl<anfo w 
osz~zanlu. 

to 

W CZY.l\I REWELACJA 

To n!e jest jcmc-1.c żadna 
r weln<:ja. Ta rewelacja tkwi 
w czym innym. W danych, 
ty1~t:11cy~h jedno. tl·owyt·h mo
żliwości „odkładania". Pr/.y
pómnc;, Ż<" zad;1liśmy pyta
nif•: „Jeżeli t·hda łhyś 0-

-1.cv;d:t.ać na wkł ad na 
mis:szkanie 11póld:r.i<,Jcze o 
powien:chnl 50 m~ to prr.Ml 
111• mie ic:<-y I po Ile mógł 
hyii odkladal- (zakładamy 
umownie, ź~ taki wkład wy
nosi około 20 tys. :tJ.". 

Na 200 osó~ jedynie 6 
(l'cnclstu - 35 Jut c-lektryk 
- 26 lat, szwuci.ka - 36 lat, 
introllgato1-ka 33 l;it.a, 
tku<"Z - ~4 latn I inwnlida 
- 26 la!) ni<' mofo me za(le
klnrować. Rt.~1:tu u1.<\ dckla
rufo -0<l 400 r.a t po 50 zł 
(2 c oby: ti>karz - 29 lat 
l ·lusnrz--36lat)i200 ral po 
100 zł CB o ób). do rat po 
1.300 zł (I osoba - mecha· 
nlk lat 26) Aż 9 osób de
klaruj raty „odkładaniu" 
JA1 1.000 7..ł (elekt.romont~'r, 
pracownik umy:łowy. dwóch 
Cok0hom1sló-;v, <llwóch in;i;y
nlf'rflw, ZCc("r, nauczyciel i 
a1 oba, 'którn 7.dwodu nie po
dnje). P!"·c.:1i;ln:i wdeklnro
wnnych rn~ miesięcznych 
wynosi 427 ;o.I! 

Czy d11ne te są v.·larygod
nc-? Absolutnie tak! Wykl11-
c1..am tu psythologicznie 
możliwość fałszu In plu . Bo 
kc-iżdy konkursowicz był ra
czej zatntcrc owany ze zr'l· 
zumialych względów nagro-

dow:vch w najgorszym przed· 
stawieniu swojej sytua<:Ji 
materialnej. 
Wyciągnąć można '1 tego 

małe ornz duże wnicski. Mn
ie: mieszknnic jest wciqż 
arlykułcm najplerw ·zcj po
trzeby zaraz po str.awio i 
<Kit.ienlu; ludzie gotowi .s:i 
przeznacwć na nil' czqść: do
chodów; pozycja „nn miesz
kanie" liczy s1i:: w budżewch 
rodzin. Duż<': Jud1Je bior1.1 
poważni• nowq politykc; 
mles1.knniow<\. nic Jako chwyt 
propagandowy lub nowy 
środek doktrynalny, ale jako 
rzC'telny produkt sytuncj! 
gosp&larczej. ornz politycz
nel w Pol~cc popaździernl
k1>wej. I wre~z.cio - ta p,)-
llt}"ka ma jak najbardziej 
obiektywne i społeczne 
szanse powodzenia. LecL. 
obok szans są też warunki 
powodzenia. 

3 RAZY „TAK" 

Opowtudnno mi pół roku 
te>mu taki !akL W p<.>wny<h 
7.akladach łódzkich powstał 
komitet z.nłożyc:elski sp(,l
<lzielnl mies·.1.kaniowej. Chęt
nych liczono zrazu na tuziny 
i na setki. Wszystkim trafh
ły do przekonania argumi>n
ty, że państwo nie mo;i;e v.-y
łącznle dźwigać dę:i.ur6w bu
downictwa mi zkanioweg,1, 
że trzeba żeby ludność s;ę 
„wlączyla''. Ludzie gotow1 
byli wnieść ud1Jały finanso
we i to znaczne. W tym a· 
mym czasie ktoł otrzym.ił 

mieszkanie „z kwutcrunk11". 
Zdaniem załogi robotniczej 
niecnłkiem sprawiedliwie. 
Efekt był .<;rnutny i natych
miaslowy. Ludzie nie chcieli 
więcej słysz<><: o tip6łdzil'lni, 
a ci eo wnieśli już udzlal;-, 
co rychlej pośpieszyli je wy
co.fać. 

Morał jest z tego oczywis
ty. Nic wysl<lrcz.v głosić: pu· 
dział mieszkań budowanych 
wysitktem cnłt'-go !;!p<>łPc7.eń-
6t wn musi być sprawiedliw
r.zy niż dawniej; ubiegać ~ię 
o nie mogq tylko cl, kt6rych 
żadną miarą nic stać na mi 
nimalne choćby os1..czędz..an!I'. 
Owe :µi.~a<ly, jak Wl'!zC\lk=e 

7.as;idy, trzeba 7.abczpicc'!yć 
w życiu, w prnktyce. Nie
chaj z żelazną konsekwenc.1:1 
będą stosowane. Nie jest ~·' 
wni'l!ek nagły publicysty. 

Pytaliśmy: Stołeczna Rada 
Narodowa w prowadza systt'm 
Jawnego przedzlrlanla ml~ z. 
kań z tzw. bucłownletwa 
państwowego, poler;ający na 
ścis łym p unktowanJ u war un
ków k andydata na mieszka
nit'. C7.y uwa1.asz ten SYStt'm 
:ra Nłuszny? C7.y podoimy 
system 1>1>wlnicn weJlić w 
życie także w ł,odzl? Czy 
powinno się punktować t ak i 
p roblem, jak wysokość do
ch odu na członka rodziny 
(staraJatcego się o mll'szka
n le)? 

Odpowiediiano nam n11•
omal jednogłośnie; 3 razy 

hlk! Na picrv.'sze pytan'l' o<i
p:iwledz!ano 179 razy ,,la~". 
Na drugle - 184, .na trzecie 

- 151. Najwic:cej wąlpliw'1$
ci budzi p:.>stulnt punktowa
nia wysokości dochodu n•1 
członka r lzlny. NJc s2kodz! 
- temat j t wart dy kusji. 
Lec7. idzie tu o gcncrnlia i 
zasadę. Co prawdn, wic:k
szość .nic 1.awsze ma racJ1:, 
11.'cz. w tym wypadku ma ją 
niewątpliwie. 

W mnicj6zośd, która po
wiedziała „nic"' są urzędnicy 
i je<len milicjant. To naw_t 
tirozumialc. Ktcś musi . st.&ć 
na straży status quo. 

Powyższe rzekłem tak -
sobie a guzom. 

GDZIE CllCI ALBYS 
MIESZKAC? 

Jak Czytelnicy pamiętajq, 
pytaliśmy i o to. Tylko 47 
konkursowiczów o<l;powic
działo, .że w śrbdmieściu. 73 
wolt peryferie. 72 - bloki. 
69 - wybrało domki jcclno
rc-<izinnc. Ideał m ~daje sic: 
być rlomek jeclnorndzinn.v n i 
peryferiach, ściślej w świetle 
więksmści głosów - na 
.Julianowie. Istotne to stwier
dzenie. 

Nic myślc tu p1<lwa7..ać 
preferencji bloków, tym b11r
dziej, żo nasz konkurs zadn· 
je kłam „antyblokowej" pieś
ni gminnej. I .preferencja blo
ków - to niższe koszty bu
downictwa. 

Niemniej znrówno wobec 
danych o jednostkowych 
moiliwościach oszczędzania l 

\\obce tege> Ideału, za którym 
kryją siq rezerwy produk· 
cyJne, 1rzeba by budownic· 
two domk()W w łAJdzi również 
preferować. Tymczasem st:>i 
ono u nas w m;irtwym punk· 
cle. Wiem, że jest to złożony 
problem. Zwła$zcza urbani
fitycznle. Słys1,ałem niejcclne· 
go> mówcq na ten temat. Lec-Il 
od narady ;irchitektów z 
udzialem ojców miasta mi
nęły dwa mleshice i nic ma 
oznak ruchu. Nie słychać, 
aby powstnł postulowany 
zesp6t. mający wypracow3ć 

• ck~nomiczny i społecznie 
atrakcyjny typ budownic
twa 
gicz 

ZBIGNIEW CHYLIIQ'SJU 
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Pod redakcją Jana Huazczy 

O imprezach rozmaicie 
Od dłut.w.e.l(O =isu Dni 

Oświ•1ty, Ksiąi:ki i Prai;y na8U
wa jq wiele wqtpliwo.';cl, nic 
l(odzącvch - rzec-z ia•'ll'la w 
Mmą s:laC"hct.na ideę, na róż· 
nc l!:IP<X'iOb y roa lizowa.m1. 

Problemów jest dużo. więc 
chdnlbym 7.11t.rz:-,mnć sic za
lodw:I na paru, B~ miał na 
mvśli !mC)l"('ZY litera<"kie (od
czyty i spotk.a111!a autorski-cl. 
wyf11:ulv teatrów i wystawy 
malanYkl.c. 

Zacznc od stwle:rdzienln: 
&ima r.ódź ma 1"110 rodzaju 
WJ'dnrreń d'l!Ść dużo, no !Jo 
najłu.twiej o ich or11an!z.wJ•: 
w mlcśe';e. Kłopoty - z-wł:i.
~ 1ośli ch,1dz! o imo.-.:z.:v 
HteraC"ki" zaczyn.ajq f>i<: 
1am. 11dzlc ;.&czvna s'c trn. k:, 
o fN'.kW n~J<:. Mówiąc ~I.CU!· 
17,e„ frekwencja w rótn.vc-h 
llwietlicaoh nieraz 7awod7.I. 
l'ociosuuny sie na ogół tvm. 
że warto cn1sem mówić do 
dz! 'E:Cin 7„1nn11nl:owan~·!1 
ll!lłuchac:r.y. niż do Btu prz.ypad· 
kowYah. W t.vm jednak POCit""· 
!:7.Arrlu sie zaw.sm mof.na wy-

( 

li 
kryć f ~ (.nł'Z rozc'1.8i!'(JW8• 
nie autora. Jdoremu właśnie 
zaJcży na wieksz.ef !lo6ai lllllu· 
cllaczy choćby dla.tei(o. :t4'.„ 
lor:ńcJ wtedy 6le czute. a gdy 
lepi J słe czul". to ~llwlel 
w6Z,YStko 'WYJ)ftdto„ 

Os.ob!OO!e mam n8l\Wlt w-.t
p!lwóścl, =v w pewycym sein
slc nle za bardzo do odbiorcy 
•. zblityliśmy si~"' cześcteJ 
mukamy i ~ niż on nas. Do
ht byłoby, aby w 1aklmś za
int~anvm IO'Qnie nodvs
kult>wać nad formami spot.kań 
aut<m>kich. które od lat maja 
w111.9c:iwie podobnJr pnebiE!lf, 
Czv nic d loby sie tu ~ 
uatrak<'vinić. <"ZV nliP. dałoby 
sie dol«>nać ,p!7A'\<lł.ro1Enln" 
mofo MW t koszt.cm :z.mniej. 
s:renla llood !mprez? 

Klerunki<'rn at<iku )')O'Winna 
:l('(fnak stać ale m-ow!noJa. rc
J;(km. otacza!Rcv miast<>. I to 
n:ie ivlko w Dni OAwiMyf 

Jest to Z!UlOZIUe trudn1e,l&?J9 

I k067.t.own1e.lsze. ale U7.eba n"l. 
to sie ;z.dccydow(lć, ba. t'l"Z<'ba 
nmvet in.~ytucjc „ro!Jiqc·e w 
kul~u.r7.c" lemc.i uzbroić w od
POwi~malnych or.l(nnlza·t<>n'>w 
I nic pozbawiać kh środk<>W 
lokOl'J'l()('j !. 

Chcllllobv el~. żcbv wszv&I· 
kle łódzkie U!atrv pomy.·lalv o 
wyp.1daC'.h przyna i mnie i do 
powmtowvch m';is1CC?.ek. Na 
tł.'l<w.i.zoorv nic n1a je~ ""' 
e .f'Z.YĆ, nie nnleżv także '4'A"tl· 
lać wsz.ys!kie$(o na Teatr 7.icmi 
1 ckJ7Jdct. 

Nie bardzo wi~·m, fok wy-
1rl11<l1\ w tel chwili &pr;1wa 
m<m uiżów !: l<>rackich (r~.alivr 
wnnyc.'1 01'7,("'4 nkf.f)l"ÓW), 7 
kt6rvmi w przc..;:zlośd nim-az 
S7.iC7.<;śll wle d<X"icr1mo zwla-
67.tV.a do szkól. Przy ok;1zii nn
leiv fWlę także upominać o 
:uonta:i.e wokaJno-muzvcznc>. 
któ~e r<iwn!.ei oiCSŁyly flic du· 
żym J)O\V<Jd7.eniem. a w1>row.i
dzalv przy okazii i w •v:ad· 
nlenia muzyC?ne. 

Chodzi ~ie o W)'ISUwly 
m:1larskle. „Piate Kolo" rol>ilo 
wypady w teren z obrazami., 
którvm towarzyszyli iah twór
cy. Jak mt Ol)()Wiad.a.no. wy
pady udawały sl<:. w .vwolywa
lv dyskuRle. Pr7..<'n{)«;.7.cni'' wy. 
r;.taw malnn kkh - choćby 
ouranicrz.onych do nicwiclk1cj 
ilości ekspona.tów - niewnt
Pllwlf' wyma11a ż~l t.r<l\9łd. 
Na tle wvstnwionych obrnzów 
łatwo JCBt o wywołanie rozmo
wy, t>Olcm!kL Nic wolno 
przejmować sle tym, Iż w lkz
nyoh wypadkacll mOi:e ona 
być naiwna i n!cucloln.1. M~ło 
kto po!nlfi fachowo dvi;.kuto
wać. ladnie i t.ra!nie myśl 
ubr~ w IS.Jawa. 

Obrazy na.leiy pokazvwać 
rozmad.te. z ról:nyc-h wywo
dzĄoe sie konwencji., byle tyt. 
ko rzetcln • 

W zeazlvm roku napl&nlem 
wi<>nllltYk o c:ze6tO sl)Otykanci 
na P!"O'Willcill oboletn< ci dla 
~ewzl~ kulturalnych, 
Pomiln.lao '°'le rwrY"Wkowe. 
Illłotnle: z jEdncj strony 
irromko nleroz wola sl.c o im· 
l)l'eey, z druirl.ej za8 kwituje 
się jo W7XUS/'.('.'Oicm ramion. 
Tl7lC~ oobie zdawać 9prn,we z 
tci;co stcinu rzeczy, al w tnd
nym wypadku nie po to. :t bY 
na oboJetnoi§ć - lub rllC7.ICJ 
uśpienie - odpowiadać PO<lob· n• obofemo§clą. 

Pon lewa! mam z..i.wS?.e 
sklonnOOal do 01>tvmizmu. 
wierszyk oozwole sobi<J ~v
toczyć. ..7..drowv cmtvmlzm" 
bowU!rn to I widz<!nie tni<lno'cl 
w ostrym •wieUc. NI M 
M()C uzut>elni te oohleżnc ro:z:
wdania okollcznościow i 
wier k t>Od tyt.ulem: 

List z miasteczka 
M6wnt: „Chrf'mY kultttr'Y. 
dośó tych wlecrorów POnurrch, 

"Piwa w ll'Clll1M)dzfe I bł<M&. 
11•c1. kt6rvmt wlałr młoła.„• 

Kierownik pewn„J 1>la.c6wkl 

f,ecz lak Irle Ja.ko~ 7-łożvlo: 
•luch~ onw:le nie b;pło._ 

Kle""""łk. wt~ey w •prawe, 
małank" Dl'ZJ'wfózł WJ'•t.awe.„ 

•łynał to wr.ey•tkłe rounówld. Znów tu .te Jakof do:tvJo, 
te włch6w orawte nie było! 

Ponlewd duł" mt.J ule. 
nJe zu~nawlal lłe wcalr: 

lrwarłM 1111rowad~J • daleka. 
•tl.nał w dnwlaeh „11 ł 

cuą._ 

f,f!M i&k lllle fakn• rJot:vlm 
•łuchaoz:r 1>rawle nie było.-

Klf'rownl'k zamknał wie<" hudc. 
pc111ud.L Jak tnnJ. na wóde. 

tdsle - olJu - Jeezano 
<"hórt-m: 

„esu. aby robłcl kulture. • 
Klł'roWll lk bm 111! e nie zra:ta. dot4c5 tl!!.f .r6"1'l>O<łv f hłnta. 
liclą«a na wic<:'Z6r olsana„. liści. którvml wiatr miot.al" 

Przeglad p rasy 
Tvgodnik .• Kurier Sw!ąte

cznv" w jednym z numerów 
% 1906 roku pr.zynosł 
opartą na glęboklej rna10-
mo.fct psychiki 11,diklej 
;ednoaktowq 11tt•lkę „PRA W
DA JEST ZŁ.OTEM" ... 

Soena 1 

MarnA z nłaczem że1nu1 OO• 
M<'7.kQ w Pt"ZOOdzleń ślubu t 
da In 1~ i nanomnlonia macle-
rz.yńakie. 

-- Pamfet.aj. Hallnk..,, żv1 
zawsze orawda. W!erza1 ml. 
!Ul szezt?reł prawdzie zaw111r.e 
dobrze wvklz!etWZI 

- n bne. mamusiu. Ztlw
~ tx.>de mńwiła prawde W(r 

he<: meża 1 wmv~t.kic.h w 0116-
le. 

Stena O 

W rok oo .tlub!c. P11nl Hali
na p r z Y pa d ko w o dop!c. 
ro o l<:d naste! wi<1<'.WN.'m 
WVcilQ<tzl od flW J(O Pl"zY jllciC
la. 

- O. 111c~mv &i() zaPOmnl<"li. 
Halu. Cói to nowi<-.!IZ meżowl 
na py\Jm!o. Bkftd tak póino 
wraca.o;z? 

- Ha. mi.. w:vzn.1m mu. ie 
wraoom od kochanka„. 

- Ach, ty blagierko! ... 

Scena IU 

Po DOWl'OC:ie do domu. 
- Haluś! Po 1ed<'l1a9! il 

Ból «ifl Bosra. skad tak pótno 
wracasz? 

- Skąd? Od kOC".henka.„ 
- Ad1. ty blalfittko„ no, daj 

buz.lak.a. •• 

PRZYSłOWIA ~FRYK ANSKIE 

Z Dahomeju 
Przvslowie to wierzch()w{.ec slowa; gdy .!łowo gin.U, m.o.tn.4 

je odnaleźć z pomocą przysłowia. 
Prryslowie jest wierzchowcem rozmowy; gd11 rozmotDB 

ustaje, przysloiv!e mote ją ofywić i prryJpiUZ1JĆ. 
Kto nie ma zębów, niecli się nie gorsZ11 gdy inni urvzq 

m!r:so . 
Kto chce psa zabić, oskarża go. źe mu Btlukr garnek. 
Kogo raz ukqsila żmija, tim boi 1ię nawet glizdy. 
Nic należu chelpić się um1ejętnokiq tańca, kled11 tamtamy 

dudniq już blisko. 
Z bawołu, który nie ma ogona, sam Bóg spędza muchv • • 

Przgsłomia malgaskie 
Ludzie sq jak źdźbta na polu Pana Boga; Bóg w11r11u'<I, 

które chce sobie zabrać, a .zostawia te, które chce 
oo.~.tcrw·ić. 

Zrzqdzenia boskie są jak zachodzące słońce; trafia.ją do 
wszystkich drzwi. 

Ludzie sq podob11i do rozgalęzicń dyni, które wszvstkic 
wyrastajq z jcclncj loclygi. 

Niech wasze stosunki .z przvjacielem będq na podobień
stu.'O prrvjatni uS't i ręki. Gdy ręka cierpi, usta na 
11iq chuchajq, gdy usta bolą, Tęka je Tozciera. 

Nic kochajcie ludzi tak jak kochacie drzwi, które usta
wic-znie to pociągacie do siebie, to odm/chacie znow14. 

Jeżeli jest ciemno, można ciemność 'Tozświetl!ć, je§h woda 
jest olęboka, można ją przeplynqć w lodzi. 

Jeśli rów jest glębokl, można oo przebyć przy pomocy 
dra.biny, lee.z na zly czyn nie ma radv. 

WIL LIAM 
SC ULL Y 
William Scully nie rf'Pre. 

:r.entuJe w 1poeób najbar
dziej typowy tero, co zwy
kliśmy nazywat „żartt-m 
8111gle1sklm". Zresztą, chy-
ba I tak nikt nie potrafi 
dokładniej sprf'ry:r.ować, na 
rzym poll'fa oi1lawlone bry
tyjskie poczucie humoru •.. 

Jl'dno Jest pewne: dow• 
dpy Scully'e1to są, dla nas 
jakieś prosU11.c J zrozumlal· 
sze, niż dowdpy wielu In· 
nych jego wsp61zfomk6w. 
Ta prMlota nie przenkadu 
też pewnie Anrllkom, bo 
Srully naleły ciągle do naJ
populamlejszycb ryaownl
ków brytyjskich. SwladcZlł 
o tym choćby wyniki kłl
ku plebl!!Cytów, w któryeh 
Scully za.fmował zawsze za
su:r.ytne lokaty. 

William Seully nie szuka 
nlcdorzeemyeh, dziwacznych 
akofarzeń. Odnajduje ko-

Seully publikuje awe żar

ty w wielu macazynach łlu

atrowanyeh, najez~Aelej Jed
nak w czołowych pismach 
humorystycznych „Pun
c hu" I „London Oplnion". 

J-ert. 

Rede11uJe 2".espOI O Wyda•· 
ca: Wydawnictwo Pr uowe 
„Prasa t.Odzka'• C Adres 
redekcJll t.Odż, Plotrkow• 
•ka 88. Tel. 144·11 O Wa· 
runkl prenumeraty1 ml„ 
•lr,cznle ł.- eł, kwartalnie 
12.- r.l. O Re<111kc!a nit H· 
mńwlnnych reknplsó• ni• 
rwraca O Prenumeflll'! 
orz,YJmu111 WIZYllk1e pia• 
ńwkl poc1tow11, ttstonoere 

Ml'7 P11PIK „Ruch" 

„I TOBIE MOŻE SIĘ 
ZDARZYC'' 

NASZA KRZYŻÓWKA 

ZNACZF.NU: WYRAZOW 

Pm.lomo - 1) O.:ólna nazwa 
tworzyw sz:tucznvd1. !Il Ulu. 
biony nok<irm Wiocha. !Il Ułu
da. uroicnic. !OJ Cuk' r ml :z. 
ny. 13) N iczvnla i F:Ztuć 
l'>iolowc. 161 P ta poi.ski. 17> 
Bławatek. 18> I><>śwind=I • 
lll> Pisarz !Jrazvlil kt. 201 Pn
rciw. 21) Plot, 22l Podl;wiado
m lub nlcśw!·clomc wv•>bra
frnic okrcślonci bv. WY· 
tworzone we wczesnym dzJ -
eiń.stwic, 261 Ale.la z drww 
nlbo krzewów. 291 Nnzv"a Wił> 
rownvch wmkbw albo p.1ła· 
C"ciw nrab&l•kh. 32) Skręca. 3:!) 
NHc:zyni do d stylacii o dłu
gi I. r>rzcchvlcmci w bok sz.vl-

. 341 Odmiana i:rvkl 
Pionowo - I) Gad z rJ'JX}u 

lnszczurek. 21 Z<lrohn!11łe lm:e 
mookle 31 Sto!)'!eń szybkOOd z 
laką utwór muzvcznv ma być 
wvkormny, 4l Busola. !Il Gab
rctowatc 1:vlatka mor&kl • 61 
rotrawa mtcsna. 7) Jodnostkn 
monetarna w Indiaoh. Bl Wo-

d<>SP.ad w Am<'ń'~ Północne!, 
lll Ni<'.'Zbl;dn w kl .c szkol
n j, 12) Poran<'k. śv.1t. 14> W • 
rown w miastach w rinwn~I 
Grecji, tli) Narodowo ć lub 
r<l"lllna upra'wna. 20) M1<}kka.. 
C"l<'nk tkan' w 1niana luh 
Półwełniana. barw:lona lub 
WYtlaczana. 221 Sztu('Z1lc u.c;v· 
planie. 211 Symbol praoowUo
śc1, 251 Moclniś leaa'lt. czlo
wl k uarll.'CZJlionY. 27) 'Nasyp 
kolcjowv .28) Blck.t 30) Ener
llia wvPMmłcroowann lub PO" 
chłonic!łl P!'ZC'Z atmn lub dro
bine. 31) r .ni:l'ld1v wiotrzvk 
Zfl<"hodn.i lub oołudn owv. 

Termin nad1n·la.nla rin:wl~· 
zań - 2 t:vi:-odnla. 

NaITT'()dy ksi żi<<>we za ...-.z. 
wiuwn!e krz.v:tówkt wvlo.so
wall: 

1. Julian 8arinkkl. l,ódf, 
ul. Piotrkowska 56 m. 7. 

z. Boll'\lslaw TwardOW5kl. 
Karczew k/Zduńsld j Woli. 
Ann<>P<>lc Nowe 8. 

CZY MOŻEMY SIĘ DOWIEDZIEC - CO PANI RO· 
Bil,A WCZORAJ WIECZOREM.~ 

• 

. . 
„ 

• o • 

„1 TOBIE MOŻE SIĘ 
ZDARZYC'' 
- Przvn.idtUmu zamd!D'lonq 
lodówkę-

i U17.n11c11•ntPm na „octgl1>s:v" 
nruk R~W „PrR•R" - f.ńctł. 
Zwlrkl n. z t3tO rv. 11. 

„I TOBIE MOZ.E SIĘ ZDARZY 
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